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Briining chce wydalić Hitlera ·z Niemiec? 
Narazie nie pozwolono mu mówić przez radjo. 

BERLIN, 12. 12. - Komunistyczna 

• Welt am Abend' donosi w formie po­

głoski, że w rz~dzie Rzes1y rozwatany 

jest projekt wydalenia Hitlera z granic 

Rzeszy, jako nci~żliwego cndzoziemca, 

wtr~caj~cego się do polityki wewn~trzn~j 

Rzeszy. 

Jak wiadomo, Hitler nie jest obYWA­

telem niemieckim, lecz anstrjackim. 

BERLIN, 12. 12. (PAT) - Tajemni­
cę wczorajszego po~ytu Hitlera w Berlinie 
wyjaśnia komunikat biura prasowego par­
tji niemiecko-socjąlistycznej, stwierdzaj,\c, 
:te przywódca narodowych socjalistów za­
mierzał wygłolić na .zaprolzenie amery­
kańskiego koncernu prasowego Heanta 
ub. nocy mowę, która miała być transmi 
towana przez radjostacje amerykańskie. 

W ostatniej chwili interwencja rzl\du 
Rzeuy nie dopuściła do wygłoszeuia prze­
mówienia, wobec tego przemówienie Hit­
lera przllk1lblowane zoaŁliło do Ameryki -

Przyczyny przesilenia 
w Anglji. 

LONDYN, 12.XI\. (PAT) Wielkie wra­
żenie wywarła tutaj mowa Mellona, któ­
ry przyznał, iż Wielka Brytanja znajduje 
się w bardzo trudnej sytuacji, otrzymu­
j'lC od państw europejskich zwrot dłu­
gów wojennych w funtach według kursu 
dnia spłacajlIc zaś Ameryce według kur­
su złota. 

Oświadczenie Mellona uważane jest 
za najwatniejsz'l enuncjację, wygłoszoną 
kiedykolwiek przez amerykańskiego mę­
ża stanu na temat długów anllielskich, 
obudziło w Londynie nadzieje na uzys­
kanie pewnych ulg w zakresie spłaty 
długów, które wynosz/! około 880 mll­
jonów złotych funtów. 

Ąreszłowanie bolszewic­
kiego najmity. 

WILNO, 12.XII. (PAT) W dniu wczo­
rajszym z polecenia władz śledczych a' 
resztowano mieszkańca lwienia nieja­
kiego Barańskiego, oskarżonego o to, 
że w r. 19110 był z ramienia bolszewi­
ków komendantem miasta i dopuścił się 
na ludności polskiej szeregu bezprawi 
i rabunków. Czekiści sowieccy na jPgo 
polecenie rozstrzelali 7 obywateli i żoł­
nierzy polskich. 

Z żałobnej karty. 
Wczoraj zmarł nagle w Warsza­

wie Józef Bek, ojCiec obeonego wice­
ministra spraw zagranicznych, płk. 
Beka. Zmarły Józef Bek pełnił nie­
gdyś funkoje wiceministra spraw we­
wnętrznych, gdy ministrem tego re· 
sortu był b. prezydent Stanisław Woj 
ciechowski. 

* • 
* Ubiegłej nocy zmarł ś. p. Kamil 

Mackiewicz, znakomity rysownik i ar­
tysta malarz, w wieku lat 45. 

Głos rozsądku w Vossische Zeitung. 
i dziś miało być tam ogłoszOue. W ino wie 
swej Hitler ostrzega przed lekceważeuiem 
niebezpieczeństwa przewrotu bolszewic­
kiego w Niemczech, uwiecznianiem niena­
wiści wojennej, której wyraz~m ma być­
zdaniem Hitlera - traktat wersaIski i 
pr!lwadzi do zachwiania solidarności mill­
dzynarodowej a co za tem idzie, do re­
wolucji światowej. Hitlerowcy uznajl\ 
wszystkie prywatne zobowi~Z8Dja (Uożni­
cze Niemiec, ale nigdy nie zgodz~ się na 
uznanie reparacyj, nalownych-jak twier­
dzi - na Niemcy ze względów politycz­
nych. W końcu Hitler zaznacza, że 
w najbli~zym czasie oczekuje zdobycia 
władzy na drodze ściśle lpgalnej . 

PRAGA, 12.XIl. (PA'f) .- Dzi ś po 
pol. do szla tn z pogranicza niemieckiego 
wiadomo'ć pochodząca z Bawarji, jakoby 
Adolf Hitler miał być zamordowany. -

Zapytany o istotny stan rzeczy Berlin 
pogłoskę tę zdementował. 

BERLIN. 12.XIT. (PAT) -Sejm haski 
uchwalIł wnioeek hitlllrowców, wyraża­
jący votum nieufllojci dotychczasowemn 
rządowi, opartemn na stronnictwach ko­
alicji weimarskiej . Frakcja centrowa 
wstrzymala się od głosowania. Przeciwko 
votum nienfności wypowiedzieli się tylko 
socjaliści. 

BERLIN, 12.12. Warszawski ko­
respondent. Vossische Zeitung' Ema­
nuel Birnbaum wygłosił wczoraj w 
klubie niemieckieJ ligi praw człowie­
ka odczyt publiczny p . t . .Polska i 
Niemcy w rok po śmierci Ulryka Rau­
schera". 

Omawiając rozwój stosunków mię­
dzynarodowych prelegent wywodził, 
!te bod~cem orjenŁacji anglosaskiej 

u Times" O wizycie min. Zaleskiego 
Dziś nastąpi odjazd do Warszawy. 

LQNDYN, 12. 12. Omawia' ąc wizy' 
tę ministra Zaleskiego w Londynie 
• Times' donosi, że główny celem 
polskiego ministra spraw za gr icznych 
było odnowienie starych i zawa cie no-
wych znajomości. \ 

Wizytę swoj/! w Londynie wykorzy' 
stał minister polski do omówienia wo­

-gole aktualnych -spraw polityki europej­
skiej, a sprawy rozbrojenia w szczegól-

ności. Podczas konferencji z ministrem 
Simonem min. Zaleski uzasadniał wa­
runki, pod jakimi Polska może ograni­
czyć swe wydatki na wojsko. 

Dziennik twierdzi, że min. Zaleski 
. nie poniósł żadnych zastrzeień wobec 

angielskich ceł protekcyjnych. 
Minister Zaleski opuszcza Londyn 

dziś przed południem i odjeżdża wprost 
do Warszawy. 

Gandhi w Rzymie. 
RZYM, 12. XII. (PAT) Przyjazd Ma-\ Gandhie zabawi w Rzymie przez 3 dni 

hatmy Gandhiego do Rzymu wywołał i będzie przyjęty przez Mussoliniego, 
wielkie zaciekawienie wśród tłumów, a bardzo możliwe i przez Ojca Swiętego. 
które przybyły na i przed dworzec. 

Gospodarkę burmistrzów Rudy Pabjanickiej 
sejmik polecił uwadze prokuratora. 

Czas wielki na uzdrowienie stosunków, o ktorych wróble śpiewały na dachach. 
Gospodarka hurmistrzów Rudy Pabja­

nickiej od szeregu lat pozostawia wiele 
do życzenia. 

Wielokrotnie obiegały niezdemento­
waue doniesenia o różnego rodzaju nad · 
użyciach, popełnianych przez »ojców·mia­
stil., które n . . b. jest miastem zaledwie 
od. lat kilknuastu. -

Głośna. była afóra z wekslami, wy­
stawianemi przez magistrat Rudy. a 
które były w Łodzi do nabycia za polo­
wę 8umy. na którl} opiewały, przyczem 
weksle te z raguly szły do protestn, 
Należy dodać. że na dy~kontowaniu tych 
akceptów zarabiali powatnie wyżsiurzęd­
nicy rndzkiego ma,istratn. 

J edn/} z oryginalnych tranzakcyj, za­
wartych przez magistrat Rlldy Pabja­
nickiej, było nabycie i opłacenie kilku 
wagonów węgla, którego do magistratu 
wogóle nie dostawiono. 

Ponadto stwierdzono wielokrotne nad­
użycia w związku z pneprowadzeoiem 
robót sezonowych, gdtie robotnicy za­
trudniani byli w ten sposób, iż przewo­
zili piasek z miejsc.. ua miejsce i. .. 
zpowrotem. 

Niejednokrotnie przeprowadzana In­
stracja gospodarki samorządu ujawniała 
co raz to nowe rodzaje i nowe sumy 
nadużyć. 

Doszło do tego, iż samorz~d Rudy 
Pabjanickiej, pozaciągał zobowiązania, 
które wielokrotnie pr,elvyżs.aJIł wyso­
kość roc~neg) bu'iź'łtu td2<l miasta. 

Sprawami gosllodarki Rudy z".ilłł się 
wreszcie wyd,. powilit. sejmiku łódzkiego 

Z raportów inspektora samorl4dowe­
go, p. Slczerbińsklego, "'Y!llka, iż bur­
mistrze mało zajmowali silJ sjJrawami 
miasta, 

W rezultacie dyskuiji uchwałono 
zwrócić się do prokuratora o poclllgOlęcie 
do odpowiedzialnoścI sądowej b. burmi-
8trza Bogu~ławskiego, (ob .. ,mie naczelny 
lekarz łódzkiej K~sy Ch .rych), b. wice­
burmistr~a $widerskiego, b wlcebnrmi­
strza Dziamarskiego, b. burmistrza Łat­
kowskiego, b. ławnika Fuksa, 8wegocze­
snego i obecnego burmistrza Dnłkę, oraz 
urzędników Dulkę i Polheima, wszystkich 
pod zarzutem narażenia miasta na wielkie 
8tra,ty. (b) 

Niemiec jest świadomość o niemo1no­
ści rozluźnienia sojuszu polsko-fran­
cuskiego. Negatywne ustosunkowa­
nie się Niemiec do Polski doprowadzi­
ło do zupełnej utraty zdolności mane­
wrowania na tym odcinku ich polity­
ki. Zagrata to Niemcom nowI) izola­
cJą, poniewa!t Warszawa jest dzisiaj 
kluczem tworzącego się bloku konty­
nentalnego, obejmującego Francję, Pol­
skę, Rosję i państwa malej ententy. 
Urzeczywistni enie w naszych oczach 
tej koncepcji da się porównać z two­
rzeniem wielkiej koalicji, co dopiero 
wyszło na jaw z początkiem wojny. 

Mówca wywodził dalej, it nie trze­
ba być zwolennikiem doktryny pacy­
fistycznej, lecz katdy dobry Niemiec 
tyczyć sobie musi usunięcia napięcia 
między Berlinem i Warszawą, !teby 
odpędzić koszmar nowego bloku anty­
niemieckiego, który zarysowuje się tak 
groźnie, jak Bismarcka dręczył zarys 
koalicji z 1914 roku. 

Punktem wyjścia dla złagodzenia ,na­
pięcia polsko-niemieckiego mnsi być poro· 

-zumienie i współpraca gospodarcza. -
Delegacje u p. Prezy-

- denta Rzplitej. 
WARSZAWA 12.XII (PAT). P. Pre­

zydent Rzplitej Polskiej przyj~ dziś de­
legację organizacyj rolniczych Wielkopol­
ski i Pomorza oraz delegację Komitetu 
Ratowania Bazyliki Wieleńskiej. Po za­
poznaniu się ze stanem prac i odezw, 
Komitetn do społeczeństwa p. Prezydent 
ofiarował na cele Komitetu 500 zł. dBjł\c 
tem przykład poparcia t.j ze wszech miar 
god nej akcji. 

"Huta Pokoju" prosi 
o odroczenie wyrłat. 

KATOWICE, 12. 12 (PAT) Zarząd 
i rada nadzorcza huty . • Pokój· na 
dzisiejszem posiedzeniu uchwaliły 
wnieM do sądu podanie o nadzór są­
dowy. Przyczyną tego kroku były 
trudnoŚlli finansowe. Aktywa huty 
.Pokój" przewyMzajl). pasywa 'bardzo 
znacznie, bo około 40 milj onów zł. 

Wymówienie 
lub obniżka płac. 

SOSNOWIEC, 12. 12. - Zarząd 
fIlbryk Westenowskich w Wolbromiu 
i OlkU~ZU wymówił pracę 120 robot­
nikom. Po wymówieniu zaproponowa­
no robotnikom powrót do pracy, ale 
z warunkiem ob[li~enia plac od 5 do 
8 proc. ~ obotnicy zwrócili sią w tej 
sprawIe do inspektora pracy. 

Zjazd naftowy 
we Lwowie. 

LWÓW, 12.XII (PAT). W gmachu 
politechniki lwowskiej ot~ar~o s-ty z 
rzędu zjazd naftowy. Imlemem ~dn 
przyb} ł na zjazd Z8l!tępca dyr. depo g6r­
nirtwa IV M. P. i H. iut. Wrange1. Rów­
noCZ"m e rOzJHlczĄł swe obrad) 3 Zjazd 
g~ol~lCZno-m.flO"Y. 
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Nowy kandydat do kOl'ony polskiej.' _.-
PAWEI,I 

Czy p. prof. dr. Motz 
SALWATOR, PIAST. 
niema w tej sprawie nic do powiedzenia? 

W Liverpoolu pojawił się prospekt 
polskiej k,iątki, kt6ra ma tam nieza 
długo ukazać się w druku. Tytuł jej: 

• Tajemnica w dziejach P"lski·. -
Motnaby myśleć, że będzie to sensacja 
nie lada. Tymczasem jest topubllkacja 
propagandowa maniaka, kt6ry preten­
d"je do tronu polskiego jako potomek 
Piasta, i w tym kierunku stara się uro­
bić opinję . 

Maniak ten przybrał sobie oficjalnq 
nazwę Książę Paweł Salwator Riedelski 
Piast. Salwator znaczy tyle co Z Oawca. 
Ale to zbawienie ze strony samozwań­
czego Piasta jest bardzo wqtpliwe. 

Z książki tej, a raczej już z jej pro­
spektu dowiadujemy się, że .r6d Pia­
st6w nie wygasł ze śmierciq kr610wej 
Jadwigi·, lecz istnieje dalej i kwitnie, 
II obecnym jego potomkiem (tak trzeba I 
przypuszczać) jest wła,nie 6w Salwator 
Piast. 

Naturalnie - to się logicznie już 
samo przez się nasuwa - nalety mu 
się koron!l polska. 

J to tt.m b u-dziej, poniewat szczegól­
niej3zym przodkiem tego Salwatora jest 
król Bole·ław S miały, spoezywajl\cy w 
Ossiaku. Jakie to zwillZki krwi po mieczu 
czy po klIdzieli ł4CZ~ aulora ksilltki z Bo­
lesławem Smiałym, o tem zapewne później 
kiedyś się dowiemy. 

A będzie to chyba rewelal'jl} nielada. 
Tlm sam prospekt obiecnje zrebabili­

towaó koof<lderatów targowickicb_ Szczę­
sny Potocki i jego kompanja nietylko nie 
byli zdrajcami, lecz przeciwnie. Salwator 
Piast robi z nicb ultrapatrjotów. 

W racajl\c jeszcze do tego Bolesla wa 
Sm iałego - Salwator Pia t zapowiada, że 
z gruntn zmieni orjentancję bistoryc:rol\ co 
do stosnnku teg\! króla do św . bisknpa 
Stanisława . 

Ten ostal,Ai był wobec 8wego króla 

----------------------------------------------
·Ochl'ona lokatorów. 

Co mówi nowela do ustawy. 
Kiedy można, a kiedy nie ' wolno eksmitować 

bezrobotnego. 
W .Dzienniku Ustaw" ogłoszona 

została ustawa, zmieniająca ustawę o 
ochronie lokatorów I r. 1925. 

Zmiany obj~te tl\ ustawl\ weszły w 
trcie z dniem 7 grudnia r . b. 

Nowelizacji uleRł w szczególności 
art. 2 L. 1 lit. b. ustawy o ochronie 
lokatorów. Wedle obecnego brzmie­
nia tego artykułu, nie podlegajl\ o­
chronie budynki, będl\ce w dniu l-ym 
kwietnia własnością państwa lub zwillZ­
ku samorządowego, o ile są przezna­
czone na cele wojskowe, a w których 
zamieszkiwanie osób cywilnych Jest 
niedopuszczalne ze względu na inte­
res państwa. Równiet uie podlegajl\ 
ustawie o ocbronie lokatorów budyn­
ki, będące własnościl\ państwa w dniu 
l kwietnia 1924, o ile są przeznaczo­
ne na cele biurowe mieszczllcych si~ 
w nich urzędów państwowych lub u­
rzędów i agencyj pocztowycb, przed­
siębiorstwa .Polska p~czta. telegraf i 
telefon'. 

W odniesieniu do tych pomiesz­
ozeń, wyjętych nowell\ z pod ochrony 
lokatorów, obowil\zuje termin wypo­
wiedzenia trzymiesięczny, sześciomie­
sięczny lub roczny, w zaletności od 
tego, czy komorne pobiera aię miesię­
cznie, kwartalnie lub rocznie. 

Najwatniejszł zmian(l w Il-otawie 
lokatorskiej stanowi nowa redakcja 
zdania ostatniego art. 23, wedle której 

eksmisja z mieszkań jedno lub dwupo­
kojowych nie będzie wykonywana w o­
kresie od 1 listopada do 31 marca, je­
tell ją orzeczono z przyczyny przewi­
dzianej wart. 11 ust. 2 lit. a, t. Z!l . z 
powodu zaległości z zapłatą komorne­
go Eksmisja nie będzie takie wyko­
nana, Jeśli bezrobotny otrzymał pracę i 
opłaca oprócz bietącego komornego za­
legle komorne w ratach, wynoszących 
25 proc. bież,cego komornego miesię­
cznego. 

W końcu przepis art. 2ł, postana­
wiajl\cy dotychczas, w jakich wypad­
kach lokator traci prawo do korzystania . 
z moratorjum ml.szkaniowego, a mIano­
wicie jeieli nie przyjmie odpowiedniej 
pracy wskazanej przez państwowy urząd 
pośrednictwa pracy - został uzupeł­
niony pos tanowieniem noweli, że u­
trata prawa do korzystania z morator­
jum mieszkaniowego, przewidzianego 
wart. 23, następuje takie wtedy, jeieli 
lokator w tej samej miejscowości po­
siada Inne mieszkanie, lub mu je dostar­
czono. 

Zaznaczamy, ~e powytsze postano­
wienia moratorjum mieszkaniowego 
odnoszą się tylko do pomieszczeń 
znajdujących się pod ochroną lokato· 
rów, natomiast nie dotyczl\ mieszkań 
w domach nowowybudowanych, z pod 
ochrony wyjętych. 

Pl'zed Ul'Oczystym obchodem 
25-lecia sakry biskupiej 
ks. biskupa d"'l'a Wład. Bandul'sklego. 

W grudniu b. r. upływa 25 lat od 
ohwili, gdy ówczesny prałat i kanclerz 
konsystorza krakowskiego ks. Włady­
sław Bandurski otrzymał z rąk ś . p. 
Ojca św Piusa X nominację na bisku­
pa sufragana lwowskiego. 

Ćwierć wieku od dnia przyjęcia 
sakry biskupiej przeszło Najdostoj­
niejszemu Jnbilatowi wśród niestru­
dzonej pracy utrwalenia wiary i za­
grzewania do gorl\cej, ofiarnej miłości 
Polski. 

Podczas swej pracy Pasterskiej 
we Lwowie biskuo Bandurski stał się 
duszl\ organizacyj' wojskowyoh, gotu­
jl}cych się do walk.i z głównym cie­
mięzcą Polski, z Rosją· 

Gdy woj na światowa wybuchła. 
objetdtal front legjonowy. podczas 
ciętkich walk nad Styrem i Stocho· 
dem. W rowach strzeleckich odwie­
dzał tołnierzy nieraz pod kulami wro­
ga głosił podnoszllc ducha kazania. 
Pamiętał takte o obozach wojennych, 

gdzie władze austrjackie internowały 
PolakOw, byłych tołnierzy rosyjskich 
wziętycb do uiewoli. Krzepił tych jeń­
ców udzielał im posług religijnych i 
otaczał opieką w chorobie. 

W roku 1920-tym objechał, właś­
ciwie obszedł Spisz i Orawę, budzl\c 
ducha polskości. . 

Powołany przez gen. Zeligowskie­
go do b. Litwy Srodkowej, odwiedza 
wśród mrozów, wlzystkie pułki na 
froncie litewskim, odprawia nabożeń­
stwa, udziela sakrameutów świętych, 
bndzi ducha, porywa ... 

A gdy pakój zawitał i utrwalił się 
i w tej polskiej ziemicy, ks. biskup 
osiadł w Wilnie i I,lracuje nad wytę­
pieniem chwastów rozkrzewionych 
przez moskali W tym celu organizu­
je liczne stowaTzy3zenia religijoe kul­
turalno- oświatowe i t. p. Kapłan tar­
Iiwy, mówca pory waj I\cy, biskup-oby­
watel, biskup-tolnierz. 

zwykłym bnntownikiem, za co .potkała 
go sroga, ale na ówczesne czasy powszecb­
nie przyjęta kara. Mało tego. Sal wator 
Piast posiada oryginalny tekst bnntowni­
czej odezwy, jakli wydał biskup pr~eci w­
ko królowi. 

Odezwę t~ oglosił on po polsku i an­
gielskn. 

Miły jest ten kandydat na polskiege 
króla. 

Ale czy by nie dobrze z .królem" d. 
cznbków ... 

SPRAWY PODATKOWE 
załatwi Sejm pl'zed świętami. 

WARSZAWĄ, 12 grudnia (tel. wł. 
,Dziennika ŁOdzkiego") . Mimo sobo­
ty, w którym to dniu niema zwykle 
prac komisyjnych w Sejmie, obradu­
je dziś w dalszym eillgu komisja skar­
bowa, majl\c na porządku dzienuym 
cztery projekty podatków: od lokali, 
od niektórych zajęć zawodowych, t . j. 
zajęć rejentów, pisarzy hipotecznych 
itp., dalej podatki od nieruchomości i 
od energji elektrycznej. 

Nowela do ustawy o podatku prze 
mysłowym od obrotu znajdzi ll ' siCl na 
porządku dziennym wtorkowego posie­
dzenia Sejmu. Prawdopodobnie na po­
rządek dzienny tego posiedzenia wej­
dą równiet sprawozdania komisji skar­
bowej o tych ustawach podatkowych, 
które załatwione będl\ dzisiaj . 

Ponadto na wtorkowem posiedze-, 
niu będl\ po raz pierwszy czytane 
wniesione przez rząd projekty ustaw, 
a mianowicie nowela do ustawy o 

najwyższym Trybunale Administra­
cyjnym, dalej ratyfikacja konwencji 
w sprawie międzynarodowego towa­
rzystwa kredytu hipotecznego rolnego 
i wreszcie projekt ustawy o przeM­
szeniu portfeli ubezpieczeniowych. 

Ze spraw, które wywołajl\ napewno 
bardziej otywionl\ dyskusjCl, na POrzll 
dek dzienny w.:iesiony będZie wniosek 
nagły stronnictw dawnego Centrole­
wu, dotyczący ostatnich wyborów '" 
okręgu przemyskim. 

Jak widać z tego, Sejm przedświę­
tami zamierza załatwić szereg spraw 
pierwszorzędnego znaczenia z dzie­
dziny skarbowo-podatkowej . Poza tem 
w tygodniu przedświątecznym obrado­
wać ma komisja konstytucyjna, która 
wysłucha reCeratu p. Cara w sprawie 
trybu wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w projekcie zmiany konsty­
tucji. 

Krwawe zajście na Nalewkach. 
Komunista ...... nożowiec padł tl'upem. 

W związku z zapowiedzianym .dniem 
głodu· pllez komnnistów warszawskicb 
na 15 b. m. - dała się uuwatyć od kil­
ku dni wzmożona działalność agitacyjna 
wywrotowców. 

WozCiraj wieczorem patrol policyjny 
przed domem nr. 51 przy ulicy Pawiej, 
napotkał dwu komnnistów, którzy zbiegli 
porzur.ajl\c 10 kilogramów .bibuły" \tomu· 
nisty~nej. 

W kilkn punktacb miasta zdjęto roz­
wieszone transpareoty o treści antypań­
stwowej. 

Dziś okolo połndnia ulica Nalewki 
stała się widownill krwawej walki sto­
czonej pomiędzy policjantQm, a gruPIl ko­
mnniJtów, usiłujących rozwiesić na prze­
wodacb elektrycznycb tramwajowyeh trans­
parent. 

Krwawa walka i Btrz!!ły od któryCh' 
zgin~ jeden z wywrotowców ' wywołały 
panikI} wśród przechodniów i mieszkańców 
Nalewek. 

Dopiero pomoc w postaci kilknnll8tu 
policjantów pod komeudl\ komisarza ł-ego 
komisarjatn p. p. - przywróciły spokój 
i porządek. . 

Wokół policjautów zebrał się tłum 
przybieraj~c wrogl\ postawę - pozostali 
komuniści rzneili się by by odbió zall'zy­
manego. 

W pewnej chwil~ w czasie szamo"Bia 
się policjant!! z ot!!czajl\cymi go osobnika­
mi, - zatrzymany wywrotowiec, licJIICY 
około 20 lat, izraelita, dobył noża i m­
cił się na posternnkowego. 

Policjant w obronie tycia wystrzelił 
z rewolwern kla~e wywrotowca trOlle. 
na miejscn. 

Smierć .twierdził lekarz Pogotewi .. 
zwłoki zabe~pielZono. 

Przy denacie znaleziono trzy dowody 
oBobists z rótnemi nazwiskami. 

Ustalouo, te zabity komunista nazywa 
się ChaskieJ Kohen, lat 23. 

WOJNA O CŁA 
między Fl'ancJą a Anglją. 

PARY~ . 12.m. - Premjer Lani 
odbył wczoraj konferencję z ambasadorem 
augielskim lordem Tirrelem. 

Rozmowa dotyczyła 8tosnnków gospo­
darczycb, pomiędzy obn krajami. 

Rzl\d angielski przesłał we wtorek no­
tę do rZl\du francuskiego Yf sprawie 15 
proc. ełll na towary importowane z Anglji 

dODlagajllc się Inie.ienia tsgo cła, które 
w pierwszym rzędzie odbije się na eks­
porcie węgla angie18kiego. 

Jak donosi • Petit Parisien" nota n­
gielaka była przedmiotem obrad gabinet • . 
Jest rzecZl\ możli 11'11. te zostau~ poczynie­
ne pewne koncesje na rzecz Anglji. 

---------------------------------------------
Godziny handlu w okresie I 

przedświątecznym. 
Starostwu Grodzkie Łódzkie poda. 

je do wiadomości, te w okresie przed­
świl\tecznym, w czasie od dnia 18 do 
23 grudnia włącznie, sklepy, zakłady 
i miejsca zawodowej sprzedaty mogą 
być w dni powszednie otwarte do go­
dziny 2l-ej, a w niedziel~ dnia 20-go 
grudnia w- godzinach od 15 do lS-ej. 

W wigilję Bo~ego Narodzenia t. -j. 
dnia 24 grudnia wsze'lkiego rodzaju 
sklepy, zakłady i miejsca zawodowej 

I sprzedaty mogą być otwarte wyłącz­
nie do godziny 18-ej. 

Echa krwawego pościgu 
na Chojnach. 

w dniu wczorajszym z pośród wIISyilt­
kich piam miejscowych tylko .DJiennik 
Łódzki· doniósł o 8trzelaninie i krwaw;,-. 
połciga przy ul. Sll\Skiej, z trzech neieka­
il\cych zostlil ciętko ranny 3-1-letoi llicbal 
Swiętosła wsk i . 

Jak się dowiadujemy jeszcze nocy 
wczorajszej w toku obławy nocnej zostal 
zatrzymany S6·letni Zygmunt Olejniczak 

. (Tnszyńska 11). 
Dalsze śledzŁ wo trwa. 
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Polski list 
Z Dalekiego Wschodu. 

C h a r b i n, w listopad%ie. 

W deszcz i słotę wyjeżdżamy 
li Warszawy. Wobec alarmujących 
wieści z Dalekiego Wschodu, na myśl 
o celu naszej podróży, przejmuje nas 
uczucie niezbyt miłe i pewne, lecz 
li prawdziwą przyjemnością konstatu­
jemy, że w pociągn znajduje się spo­
ro osób, jadących, jak i my, do sa­
lIlego Charbina. Między innymi je­
dzie nasz kon ul wraz z żoną i dzieć­
mi, oraz dwóch księży-misionarzy fran­
cuskich, wracających do Japonji po 
iześciomiesięcznym wypoczynku we 
Francji. Naogól nastrój dobry i po­
dróż spokojna, choć bardzo męcząca. 
Zwłaszcza od Irkucka, gdzie odcze­
piono ostatuj wagon i jedziemy na 
iamym końcn pociągn. Mamy ośmio­
godzinne opóźnienie, więc parowóz, 
che4c nadrobić czas stracony, coraz 
biegu przyspiesza, - a nasz wagon 
jllŻ nie trzęsie się, lecz fruwa wprost, -
iZarpie, podryguje i zderza się z po­
przednim. Polecamy duszę Bogu i 
azepcemy stowa modlitwy; ospanin 
niema mowy. Ostatecznie dojechaliś­
my do Charbina bez wypadkn, lecz 
tylko z trzygodzinnem opóźnieniem. 

Europa żegnała nas łzami - słotą 
i de8zczem. Azja przyjęła uśmiechem 
iłońca. Przed oknami wagonu, jak 
1f kalejdoskopie, przesuwają się coraz 
odmienne obrazy. Jesteśmy w poło­
wie października, a na Syberji i w nad­
bajkalskich okolicach cudna pogoda 
i żniwa w całej pełni, - na g6rach 
leży śnieg. 

Słyszymy o walkach w różnych 
miejscowościach, lecz wojna odbywa. 
się tn innem tempem i z inną, niż 
w Europie organizacją. W Charbinie 
walk żadnych nie było. Raz po raz 
tylko poploch, - jak to w czasie woj­
ny bywa. Ludzie na gwałt skupują 
żywność, robią zapasy, sieją panikę; 

to zn6w jakieś pieniądze tracą, war­
toM, więc spiesznie trzeha wymieniać 
i t. d. 

Na żądanie konsulatów wycofano 
z Charbina wojska i rozbrojono je, gdyż 
żołnierze bardzo grabili. Natomiast 
wskutek rozzuchwalenia złodziei i wszel­
kiego pokroju ciemnych element6w. 
Chińczycy ustanowili straż bezpie­
czeństwa na swój sposób. Nie wia­
domo, jak będą się do tych zarządzeń 
odniosily konsulaty, lecz narazie jest 
tak, że wieczorami i w nocy chodzą 
po ulicach miasta patrole, złożone z 
iZ6Ściu policjantów, z obnażonemi, 

szerokiemi, chińskiemi mieczami i mają 
prawo ściąć głowę bez żadnego sądu 
każdemu, kogo złapią na gorącym u­
czynku rabnnku, lub też wmieszanego 
w jakiś niepokój uliczny, albo co gor­
sza, wywołnjącego zajścia i awantury. 
Człowiek, pozbawiony w ten sposób 
życia, leży na miejscu doraźnej egze­
kucji ptzez trzy dni dla przykładu i 
odstraszenia innych. Skutek jest fen, 
je bandytyzm przycichł, lecz często 

najspokojniejsi mieszkańcy są skrępo­
wani w swoich poczynaniach i nieraz 
znajdują się w truduem położeniu. -
Tak np. przed kilku dniami zaczadziła 
Kię wdowa Polka, pracująca u naszych 
s. S. Urszulanek i jej dziecko, zamie­
szkałe w · małym domku, należącym 
do Chińczyka i pozbawionym należy­
tych urządzeń kuchennych. Wypadek 
spostrzeżono w nocy i dobre sio~'y 
przybiegły zaalarmowane i uratowały 
nielzczęśli we istoty 11' łaanemi iPOSO-

.DZIENNIK ŁODZKIM la.XII.SI Su. 'l. 

"Paszoł won! ... " 
Na sowieckim' Olimpie. 

Stalin nie cel'emonjuje się ze swoimi ministl'ami. 
Stalin w oryginalny sposób traktu­

je komisarzy ludowych (IV sowieckiej 
Rosji - ministrów), których poglądy 
w najdrobniejszych szczegółach nie 
są zgodne z jego poglądami. 

Charakterystyczny wypadek zda­
rzy! się z komisarzem Kirnwem. 

Kirow upatrzony był na stanowis­
ko przewodniczącego rady komisarzy 
ludowych (w państwach "burtuazyj­
nych" - prezes rady miniRtrów). Na 
jednam z posiedzeń Politbiura Kirow 
był tak nienstrotny, te machnięciem 
ręki sprzeciwił się pewnemu projek­
towi Stalina. O nominacji oie mogło 
jut być mowy i Kirow był zado­
wolony, te dyktator z jego "sprzeci­
wu· nie wyciągnął konsekwencyj i 
zostawił go na dawneJll stanowisku. 

'IN oryginalny sposób postąpił Sta­
lin z Łunaczarskim. Łunaczarski, któ­
ry był wówczas kierownikiem komi-

raz zatelefonował do Czeki, by natych 
miast zwolnić Maltszenkę. OPU za­
tądala pisemnego polecenia i oświad­
czyła, ze intynier zostanie pótniej wy­
pędzony na północ. Gdy szukano 
Maltszenki po wszystkich więzi pniach, 
nadszedł oficjr.lny meldunek OPU, te 
w dniu, kiedy Stalin interwenjował, 
Malt,zenko został rozstrzelany. 

Stalin. oburzony tem postępowa­
niem OPU, krzyknął: "Z tern trzeba 
raz skończyć!". Ki~rownicy OPD zo­
stali usunięci i na ich miejsce miano­
wal Stalin swego zaufanego, Akułowa 

Z dawnych dygnitarzy zostal tylko 
Mendrzyński, stary. schorowany, któ­
ry rzadko przychodzi do biura. Po 
tym incydencie OPD wypełnia wszyst­
kie poleceDla Centralnego Komitetu. 

Stalin złagodził obecnie kurs w 

odniesieniu do artystów i pisarzy. -
Bywa na wszystkich premjerach i na­
wet osłaoia teatr przed GPO. 

Gdy niedawno delegacja proletar­
jackich powieściopisarzy zjawiła siQ 
u Stalina i prosiła o subwencję, za­
wołał dyktator: .C~le z/o w tem, te 
piszecifl rzeczy Dleciekawe. Nauczcie 
się lepiej pisać - wtedy dobrze wam 
będzie-o 

W ostatnich czasach stał się na­
'Wet Stalin mecenasem literatury. 

W salonie jego tony spotkać mot­
na naj znakomitszych pisarzy, poetów, 
dramaturgów, którzy tu odczytują swe 
nowe utwory. Stalin cieszy się, gdy 
znani rosyjscy twórcy zwracają si.; do 
niego z prośbami i najczęściej Je sppł-
nia. M. H. 

sarjatu ' dla spraw oświaty, do;viedział 
się poulnie, ~e droga do dalszej kar­
jery jest dla niego zamknięta. W ta­
kich wypadkach szuka się najczęściej 
audjencji u Stalina. 

Tak postąpił te~ Łunaczarski. 

W 45-lecie twórczości Kazimierza Tetmajera 
stolica złożyła hołd wielkiemu pisal'zowi. 

Czekał trzy n iesiące, at Stalin go Kiedy blisko pól wieku temu zacząl 
przyjął. Milcząc, wysłuchał jego wy- twonyć młodziutki wówczas poeta Kazi­
wodów. Gdy Łunac:zarski skończył, mierz Tetmajer, miału się jut pod ko­
Stalin wstał, rzekł: "Jut tam dłutej niec pozytywistycznemu 'wiatu. Teu 
nie będziesz" i wyszedł. Lunaczar- świat obiecywał b. duto, a navrawdę nie 
ski po powrocie do urzędu zastał tam nmiał odpowiedzieć na najbardziej pa1'łce 
jut swego następcę, Bubnowa, który pytania ludzkoAci. ZawiedL.iony Sfinks 
w międzyczasie przej",! wszystkie a- zaczynał się rozgll}dać za nowym E tly­
gendy Lunaczarskiego. Podobny in" pem. 
cydent zdarzył się z komisarzem dla Na ten okres sceptycyzmu, rozczaro-
spraw komunikacji, Rudzutakowym. wania, szukania poomacku nowych dróg. 

Gdy ten poczuł, te grunt chwieje przewartoś~iowywania uznanych warto­
mu się pod nogami, zaczął się starać ~ci wypadła młodo~ć Tetmajera. N ,lIeżał 
o audjencję u Stalina. do pokolenia ludzi, którzy wyrastali w 

Po dwóch tygodniach został przy- atmosft'rze pozbawionej ideałów. W ów­
jl)ty i nawet uprzejmiej , nit się spo- czesnem, tak silnie zmecbanizowanem 
dziewał. społeczeństwie nie było miejsca dla .J a-

Stalin oświadczył mu kategorycz- rZYCleli. Byli zgóry ska~ani na samot­
nie: • Twe sprawy nie interesują moie. ność . 
Zło tkwi w tern, że me tyjesz, jak Każdy człowiek nosi swój los w 80-
proletarjusz. Kupiłeś 80bie wspaniałą bie. Tetmajer nie mógł się w ówczesuem 
wilIę, spotkać cię można w to warzy- społeczeństwie pomieścić. Przyszedł na 
stwie eleganckich kob)et. Ostrzegam świat dla siebie za późno. dla zbiorowo­
cię po raz ostatni : Zabieram ci willę §d w samą porę· 
i gdy się nie poprawisz, smutne bę- Dla siebie za późno, bo niewątpliwie 
dą dla ciebje następstwa. Więc zapa- lepiej by się czuł w epoce rumantycznej 
miętaj me słowa!" -dla otoczenia w sam,. porę, bo dał 

Wśród licznych urzędów w Sowie- głos trawillcej je podświadomie tęskno­
tach jest organ, który w pewnych wy- cie jednostki do szezęścia osobistego. 
padkach postępuje sprzecznie z roz- Tetmajer nie byl ani doktrynerem, 
kazami Politbiura. Jest to OPD (Cze- ani Ideologiem, ani bojownikiem za taką 
kalo Urząd ten często nie wypełoia czy ioną aprawę· Urodził się poetą i 
poleceń sekretarjlltu biura pobtyczne- każdy jego utwór był pieśnią bojową o 
go i nawet ignoruje rozkazy Stalina. prawo człowieka do wolności. 
Politbiuro drży przed OPD. Krzyk jego serca zwielokrotniał się 

Niedawno Czeka zaaresztowała nie echem miljona serc. W okresie najbuj­
jakiego inżyniera Maltszenkę, który niejszego rozkwitn jPgo talentu danIOm 
miał być podobno wrogiem ustroju so- mu było opoić się tem, co tak rzadko 
wieckiego. Za Maltszenką, którego staje się ndziałem poetów za życia: zro­
zesłano do centralnego obozu wię:t- zumienie, sława, kult, entuzjazm tłumów. 
niów. wstawili się starzy komuniści, A jednak od zakłamanego świata cy­
bo aresztowany był jeduym z zaloty- wilizaeji ucieka do dzikit'j przyrody 
cieli socjal . demokratycznej partji i pierwotnych ludzi Skalnego Podhala i 
bliskim współpracownikiem Lenina.- L-gendy Tatr. Tam szuka piękna, praw­
Ci interwenjowali u Stalina, który za- I dy i potęgi, tam w toni bezdennych je· 

bami, gdyż nie sposób było sprowa.­
dzić lekarza. Człowiek, wystany w 
tym celu, nie mógł, jak twierdził, do­
pukać się do eskulapa, a żadna siła 
ani perswazje nie zdołały go nakłonić, 
aby po raz drugi spróbował szczęścia 
u zamkniętych wrót. Ohawial się po­
prostu, że go zabiją chińscy policjanci, 
za dobijanie się do cudzego domu. 

U ~. S. Urszulanek ruch, wre pra.­
ca intensywna, radosna i owocna. Wy­
chowują blisko osiemdziesillt dzieci 
polskich, w tem dużo sierot. Na czele 
stoi Siostrr. Marja Immaculata, która 
ze światl~ energią pokonuje ną.jróż­
niejsze trudności natury finansowej i 
administracyjnej, i- owiana wielkim 
duchem, zapałem i odwagą, nie zraża 
się przeciwnościami. Między uczenni­
cami są dziewczynki i z malżeństw 

mieszanych, Polek z Rosjanami i od­
wrotnie, a siostry ucz~ się nawet po 
chińsku, aby móc działać i pracować 
również nad Chinkami. 

W Charbinie przy wielkiej drożyź­
nie czynszów dzierżawnych dużo oOilób 
wyzyskuje sprzyjające obecnie kon­
junktury i, chcąc uniknąć zabójczych 
wprost cen, korzysta z okoliczności że, 
można tu obecnie niezwykle tanio na­
bywać grunta i budować. Okupują się 
więc ludzie, wielcy i mali i budujll 
mieszkania prywatne większe i nawet 
maleńkie, skromne, dwupokojowe 
domki . 

Wre praca, iycie płynie, a duch 
spieszy i myśl wybiega do uknchane­
go k.raju, dla k tórego się tu pracuje i 
do którego zawsze się wzdycha i tę-
skni. M. T. 

zior przegllłda S ię samotny narcyz jego 
marzenia o Robie. 

Kułt wielkich uczuć doprow8dza go 
do kultu boh8terstwa. Schyłkowi c, 
mel8ncholik, m8rzyciel, korzy się przed 
wielkością heroicznego czynu. Przezwy­
ciężony zost8je erotyzm, ale zost8je 
miłość - mat a bohaterstw8 . .Anioł 
Smierci" nie stracił skrzydeł, ale prze­

· rodził się w Nike Zwycięskq. 
W polskim Baudelair'ze obudził się 

uśpiony R8psod. Jakgdyby wielkość 
gór, w miarę, jak się od nich odd8lał, 
budziła w nim tęsknot~ i ż'ldzę wiel­
kości . Poczęł jej szukać w ludzi8ch. 
~'zukał człowieka silnego, tytana woli, 
wł.d y, odwetu, zbrodni, czy poświęce­
nia. A chociaż zawsze taki człowiek 
rodzi się ze zbiorowości, wyrasta z epo­
ki i jest jej najwy,szem wcieleniem, 
u Tetm8jera pozostanie zawsze wielkim 
samot ,ikiem. Poeta rzeźbi posąg swego 
marzenia na własną miarę. N8dludzie 
są pamotni w tłumie. 

Czy to będzie Zawisza C ·arny, czy 
Kostek Napierski, Napoleon, czy Ksiątę 
Józef, Gazda Halny, czy Jud ,sz -wszy­
scy cier iq, walczą i umieraj" samotnie. 

Nawet najpi~kniejszy typ kobiecy, 
w którym poeta zamknął swój ideał 
Polki, dziewicza i bohaterska przez mi­
łość Teresa Morska z .Końca Epopei", 
n8jbardziej posągowa i skończona postać 
kobieca u Tetmójera jest postacią tra' 
giczną właśnie przez s "''' samotność. 

Jest coś mon<1mentalnego w cichem 
i stodkiem bohaterstwie tej niewi •• ty_ 
Rus81ka z ballady romantycznej o spo­
kojnych rysach klasycznego posqgu. Po­
winna stal1ąć na granicy między kobie­
tam Słowackirgo i Sienkiewicza, między 
EUenai a Oleńkq. 

Czy poeta takie kobiety w życiu 
spotkał? Nie wiadomo. Takli jll sobie 
wymarzył, taką uwielbił w snach twór­
czych, t kIl w wyobraźni pogrzebał. 

I dziś ten kochanek szczytów, ten, 
kto wie, czy nie największy po Słowac­
kim piewca miłości, cudotwórca polskiej 
mowy jest samotny wśród ludzi, jak ża­
den ze wspołczesnych mu poetów. 

St. P. 
* • * Wczorai o godz. 12-ej w południe w 

gmachu Miuilterstwa W. R. i O. P. p. 
minister J ~DOSZ J ędrzPjewicz udekoro­
wał Złotym Krzyżem Zasługi zUftkom­
tego poetę Kazimierza Przerwę-Tetma· 
jera. .. .. . 

Wczoraj o godz. 8 wieczorem odbył 
się w Teatrze Wielkim w Warszawie, 
uroczysty obchód 45-lecia twórczoKi 
Kazimierza Przerwy-Ttltmlljera. Najwy­
bitniejsze siły arty~~yczne stolicy 110*1-
Iy hoł~ twórcy .Skalnpgo Podhala w. 

Cały program składał się wyłącznie 
z utworów Jubilata. Wyjl}tek stanowił 
jedynie wiersz Leopolda Staff.. poświ,­
cony Tetmajerowi. 

= 
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Streszczenie. 
Znany przemyslowlec lódzkl, Karol 

Woln_r, z/(in,,! w tajemnlrzyrh ok. licz­
noselach w Zakopanem. Reporter .Pne.­
gllldu Codziennego', L .. zelr Wir" ... o~­
darlony wybitnym zmyslem d_tektyw!­
stycznym, rdzpoczął na wl.sną rękę 
śledztwo, aby stwierdzić, w jakJcb wa­
runkach zgin"ł Wolner. 

Reporter podczas tych poszukiwań 
natko,,1 się na ślady dzla!aoJa szajkI 
lałszerzy banknotów. 
Wlrga "aangatowa! do pomocy w po­
szuklwanlacb swego siostrzeńca, Grlldz­
klego, • którym wspólnie zamieszkiwał. 

Narzeczonll GrądzklegO byla Nela 
Kierzkowska, sekretarka Wolnera. Ko­
cbał się w niej rÓWJIleż Olszański, dy­
rektor przedsi ębiorstwa, przyjaciel mar­
kiza de Vakalle'a 

W drodze do mieszkania dyr. Olszań­
skiego, Wlrga pad ł oliar" zamacbu, 
zorganizowanego przel ciemne indy­
widuum, znane jako "pan mecenasII. 
Ciało reportera, ukryte w mieszkaniu 
Staś ki, kocbanki zblra, Franka Skuple­
nis, zniknęło wraz z nią. 

Gr'ldzkiemu zagln"ł pamiętnik Wir­
gi, po wizycie markiza L. i Neli. 

Na cmentarzu na Dołach zaezę!a u­
kazywać się jakaś czarna zjawa. Wy­
prawa policji dla pocbwycenla _jawy, 
zakończyła się fiaskiem. 

Gr'ldzkl ole ustawa! w poszukiwa­
niach Wirgl . Pomaga! mu nadkomisarz 
Olmańskl, który oświadczy I Gr"dzklemu 
podczas jego odwiedzin: 

............................................. ............................................. 
(Dalszy ciąg). 

Sprawa pana Leszka Wirgi 
leży mi na sercn. Był to mój ser­
deczny przyjaciel i niejednokrotnie 
przychodził mi z pomocą. Nie spocz­
nę, dopóki winni jego śmierci nie po­
niosą, zasłużonej kary. 

Grądzki podziękowaJ: Olmańskiemu 
i wyszedł, a tymczasem naczelnik u­
rzędu śledczego pogrążył się w pracy. 

A tej pracy było bardzo wiele: 
nieuchwytni fałszerze banknotów, za­
gadkowe zniknięcie Wirgi, tajemnicze 
samobójstwo Boelticha, bogatego prze­
mysłowca, który na trzy dni przed 
swoją, śmiercią, podniósł bardzo znacz­
ną, sumę pieniędzy i nie wiadomo co 
z niemi uczynił, a wreszcie t~ głnpia, 
jak ją, nazywał nadkomisarz, historja 
z upiorem na Dołach. . 

Tymczasem Grądzki wracając do 
swego mieszkania spotkał się z mar­
kizem de Lavalle. 

- Dawno pana Iłie widziałem -
mówił markiz witając się z Grądzkim. 

-- Zajęty byłem wielce zniknię­
ciem Leszka. 

Czy pan odnalazł jaki ślad? 
- Nie. 
- A policja? 
- Policja ma moc spraw na gło-

wie, między innemi jakiegoś upiora, 
o którym całe mibsto mówi. 

- Słyszałem i o tem - de La­
valle uśmiechnął się. Podobno w oko­
licach cmentarza na Dołach nikt póź­
nym wieczorem na ulicę nie wychodzi. 

aaPHU ETa 
powieść na tle niesamowJtych prz~tyć pozagrobowycq. 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 

Zapanowało milczenie. które pierw­
szy pl'Zl'rl\'a ł markiz de Lavalle. 

Czy pqn był na ostatnim pro­
gramie w • Granacie" . 

Nie. 
S/. koda. Warto zobaczyć Mo­

glibJśmy się wybrać; naturalnie wraz 
z pana narzecz'Jnll, której też od cza­
su do czasu, należy się pewna roz­
rywka, o czem pan zapomina. 

- Nie zapominam, tylko Neli od 
tygodnia niema w Łodzi. 

- Nie wiedziałem. Nie przeszka­
dza to jednak abyśmy my we dwóch 
nie odwiedzili "Granatu" . Ręczę pa­
nu za wesolą, zabawę. 

Grądzki tłumaczył się brakiem 
czasu, lecz wreszcie przyjął propozycję 
markiza. 

- O dziesiątej spotkamy się w 
.Granacie" - powiedział. 

Punktualnie w oznaczonym termi­
nie Grądzki przybył do .Granatu" i 
na ogólnej sali dostrzegł markiza de 
Lavalle. 

- Z uwagi na niedawną śmierć 
pana Leszkl!. Wirgi , który był pana 
krewnym, It moim dobrym przyjacie­
lem zam6wiłem gabinet, nie chcę bo­
wiem, aby zwracano. zbytnio na nas 
uwagę i posądzono o brak serca. 

Postępowanie markiza de Lavalle 
uznał Grądzki za bardzo stosowne. 

Przechodząc przez korytarz, z 
którego szereg drzwi prowadziło do 
gabinetów, markiz zatrzymał się przed 
drzwiami oznaczonemi numerem 3 i 
ujął za klamkę. 

- To nie ten gabinet - odezwał 
się kroczl\CY ztyłu kelner. 

- Omylitem się. Zresztą, jeżeli 
len jest wolny? ... 

- Zajęty panie markizie, ale 
mogę służyć tym oto obok. 

- Dobrze. 
W zacisznym gabinecie czas szyb­

ko mijał. W pewnej chwili Grądzki 
usłyszał, dochodzący z sąsiedniego po­
koju jakiś bardzo mu znany głos ko­
biecy. 

- Przepraszam - przerwa! 0-

powiadanie markiza de L/Ovalle - czy 
głos, który słyszymy nie przypomina 
panu jakąś z naszych znajomych. 

Możliwe - odparł markiz. 
W tym momencie przez ' cienką, 

ścianę, oddzielającą, oba gabinety 
przemknęła kaskada sreblzystego śmie­
chu. 

Grądzki zerwał się z foteln. Był 
to śmiech Neli; a więc zdradza go. 

Z dzikim okrzykiem rzuci! się do 
drzwi. Jedno szarpnięcie i był na ko­
rytarzu. Z furją począł tluc pięścią, 
w drzwi gabinetu oznaczonego Xz a. 

Nagle światło zgasło. Ktoś silnie I 
p.chnął Grąrlzkiego, któr! za~czywSZ! ' 
SIę uderzył głową, o śCianę I straCił 

Ale tam była Nela. 
Zdawało się panu. 
Słyszałem dobrze usnnął z 

gabinetu przytomność. 

Gdy roztworzył oczy njrzał, że 

drzwi gabinetu .MI a s~ otworzone, 
lecz pokój był pusty, a pochylony 
nad nim markiz perswadował. 

-- Co pan wyrabia, przeszkodził 
pan jakieiś parze w czułem sam na 
sam - pomógł powstać Grądzkiemu. 

drogi kelnera i wszedł do 
Xz 3. 

Rozejrzał się bacznie dookoła. 
Nagle pochylrł się i podniósł z ziemi 
chnsteczkę do nosa. Dzikim blaskiem 
rozgorzaly mu oczy. 

- To jej chusteczka - powie­
dział. 

..................... ............ 

)Yowy dozorca nocny 
na cmentarzu. 

Pomimo ogólnego bezrobocia na 
stanowisko dozorcy nocnego na cmen­
tarzn na Dołach nie zgłaszał się ani 
jellen kandydat. 

Urzędnik, któremu powierzono za­
łatwienie tej sprawy był w nielada 
kłopocie. 

- Potrzebuję conajmniej trzech 
ludzi - skarżył się przed kolegami 
- a tu. jak na złość ani jeden się 
nie pojawi. 
• To też nie posiadał się z radości, 

gdy zameldowano mu, że w pocze­
kalni oczekuje człowiek, który podej­
muje się obowią,zków dozorcy noc­
nego. 

- Niech wejdzie - zawołał ży­
wo. -

Do pokoju wszedł słusznego wzro­
stu mężczyzna, - dobrze zbudowany, 
nieco przygarbiony z czarną, opaską 
na lewem oku. 

Skłonił się uniżenie i stojąc przy 
drzwiach oczekiwał zapytania. 

- To pan chce zostać dozorcą, 
nocnym na cmentarzu? 

- Tak jest panie naczelniku. 
- Posiada pan świadectwa z po-

przedniej pracy? 
- Proszę - kandydat na do­

zorcę złożył na biurku plik papierów. 
, - Stefan Grzędelski - przeczy tal 
głośno. Przez parę minut słychać tyl­
ko było szelest przerzucanych papie­
rów, wreszcie urzędnik powiedział: 

- Bardzo pochlebne świadectwa 
i jak widzę z nich jesteście z pracą 
dozorcy nocnego obeznani. 

- Przez dwa lata przy magazy­
nach wojskowych w Zamościu - za­
raportował Grzędelski głosem zdradza­
jącym dawnego wojskowego. 

- W Łodzi dawno mieszkacie? 
- Od trzech dni. Człowiek przy-

iechał, myśląc że w wielkiem mieŚCIe 
łatwiej będzie kawałek chleba zdobyć . 

- Macie tntaj rodzinę? 

- Nie panie naczelniku. 
- Słyszeliście zapewne, iż ludzie 

opowiadają bajki o iakimś upiorze, 
który na cmentarzu się ukaznje? 

- Słyszałem panie naczelniku, ale 
ja żadnych strachów się nie boję. 

- Jak widzę odważny z was 
człowiek. 

- W starych fortach zamojskich 
jak powiadają ludzie, też jakiś upiór 
po nocach chodzi, ale ja tam nieraz 
na warcie stałem i nic mi się złego 
nie stało. 

- Przyjmuję więc was zatem na 
stanowisko dozorcy. 

- Pokornie dziękuję panu na- · 
czelnikowi. 

- Z bronią umiecie się obchodzić? 
- Przez pięć lat służyłem w 

wojsku. 

l
-Zgłoście się w takim razie 

jutro rano, to wam wydam rewolwer, 
a wieczorem obejmiecie służbę. 

Następnego wieczoru nowoprzyjęty 
dozorca nocny spacerował zwolna po 
uliczkach i alejach cmentarza na Do­
łach. 

Co chwila przystawał, nadsłnchi­
wał i rozglądał się bacznie dookoła. 

Noc, chociaż mroźna zapowiadała 

się dość pogodnie. Snieg, który do­
tychczas prószył, przestał padać, i z 
poza białych chmur wyłonił się księ­
życ. -

- Napewno dzisiaj upiór się nie 
pokaże - rozważał w duchu dozorca 
- jest zbyt widno. 

Znajdował się właśnie obok grupy 
drzew, których konary sterczały ku 
górze nagie, pozbawione liści, gdy 
wtem usłyszał szmer, dochodz4CY z 
oddali. 
, Miał wrażenie, że ktoś się zbliża. 
Całem ciałem przywarł do pnia naj­
bliżizego drzewa. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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łlUZBUJl IlIBJSKIB hlstorjl I sztuki Im. 
J. I R. Bartoszewic,ów (plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I niedziele od 
1()-16. 

Dyżury aptek. 
Dziś ... nocy dyturuj~ następ\lj~ce ap­

tel<i: H. Dancerowej (Zgierska 67), W. Oros,­
towskiego (11 Listopad .. l~), Sukc. S. Gor­
tein .. (Plłsudsl<iego M), S. Bartoszewskie&" 
(Piotrkowska lał), R. Rembiellńsklego (An· 
dneja 11S), A. Szymańskiego (I'rzędzalnla­
na 76). 

POD WŁOS. 

Bigos tygodniowy. 
Nigdy jeszcze nie dłużył mi si~ tak ty­

dzień, jal< właśnie ten , spisowy'. Byłem naj­
prozaiczni ej choryl 

Ale co to kogo może interesować? Tal< 
samo, Jak i choroba, której lekarz nie chciał 
.. u .... ac. liwal tylko gtow~, przypatrywał się 
d./ugo, badał drienie r~k, machnął następnie 
~ką i nie rzekł anl słowa! Czyżby stan bez­
.. &dalej"y? Pod jednym ",.ględem - tak. 

A mote to dżuma azjatycka? początki 
tytusu spirytusowego, obawa przed pytaniem 
komjsarza spilowego, c2Iy wogóle co zarabiam? 
Ni. wiem! I nUrt nie wiedzlalI 

'ie pytał mnie jednak sympatyczny ko­
misarz o to. Był na tyle delikatny, 1e wi-
4z:jc mnie na lożu boleśoi, nie chciał mi ion 
powiększa •. 

• .. .. 
A tymczasem tydzień ten na swiecie by) 

tak gor~cy, te przedwojenne określenie sto­
sunków na Bałkanie słowem : .koclol" - daje 
się dziś zastosować do calogo świata. Wszę­
~zie bowiem dymi. l jeszcze jak mocnol 
Świat doszedł do przekonania, ż. bez wojny 
nie może być mowy o poprawie sytuacji go­
spodarczej! 

lIoże ma słuszność":! l J'obi wszystko, by 
groźba wojny. dniem każdym była bJitsza. 

Narazie jedna.k mamy inne "zjawy" ty­
godnia, jak np. podatkowe prz.lewanie z pu­
stego w próżne. Oto jeden projekt rządowy, 
zgloszony onegdaj sejmowi, przewiduje obni­
żenie podatku obrotowego z 2 proc. na 0.5 
pro e., - a. równocześnie pudwyższenie podat­
ku od lokali i elektryczności. I jak tu się 
naród niema cieszyc? zwłaszcza kupcy? 

* * • 
Ruch przedświąteczny w sklepach przy­

pomina najgorsze ogórkowe czasy. ~ie sl\ to 
już nawet czasy oQórkowe. Raczej śledzi owe, 
gdyż w r. b. na wigilię będziemy spożywa'; 
sledzie, jako namiastkę szlachetniejszych ryb. 

Ciekaw tylko jestem do jakiee-0 kresu to 
cotanie się gospodarcze może dojso. Czy ni e 
stanie s ię aktualna kwestja wędrówki ludz­
kości z naszej niewdzięcznej planety na bar­
dziej gościnn,!? .'dusimy tylko kilku Pic<ar-

, 
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WĘDRÓWKA Z KOMISARZEM SPISOWYM. 
W pewnym domu. - Sciana zamiast stołu. - Niebezpieczne "narzędzie 
pracy". Przyznają się do winy. "Zagramy partyjkę". - Reklama 

przy okazji. - Na wojnę japońsko .. chińską .. 
Że spis ludności był w Łodzi przy­

gotowany bodaj te najlepiej, świadczą 
o te~ dalsze meldunki komisarzy spi­
sowych i ich obserwacje co do uświa­
domienia obywateli. Jeden z komi­
sarzy spisowych oświadcza, te czuł 
się, jak ksiądz, który w WielkI! Sobotę 
dl!ży od domu do domu, gdy t cała 
dr{)ga od jednego domu do drugiego 
była obsypana Młtym piaskiem, a w 
domku zamotnego rzemieślnika wszy­
scy byli odziani odświętnie. 

Zabawny incydent spotkał komisa· 
rza spisowego w jednem z mieszkań 
w centrum miasta, przy ulicy Zamen· 
hofa. 

Właścicielka mieszkania otworzyła 
drzwi dopiero po długiem dobijaniu 
si~ komisarza i groźbie interwencji 
władz. 

W mieszkaniu komisarz SpisOloVY 
odrazu zorJentował się, ~e znajduje 
si~ w przybytku Wen ery, lellz nie· 
zbity z tropu poczl!ł indagować loka­
torkę, nawiasem mówiąc niekomplet­
nie ubranI!. Gdy wszystkie prawie 
rubryki były jut wypełnione, komisarz 
spiSOWY zapytał, kto jesllcze znajduje 
się w mieszkaniu, a wówczas z za 
parawanu rozległ się błagalny głos 
mętcV'zny, który prosił o niezamiesz­
czanie jego nazwiska, gdy t mogło by 
to pociągnąć za sobą przykre kon· 
sekwencje rodzinne ... 

Niekiedy komisarz spisowy nie 
znajdował w mieszkaniach stołu i pi­
sał na arkuszu, przytr!lymywanym 
przez lokatorów, na ścianie. 

Odwiedziny w melinach złodziej­
skich nie "naletały do przyjemności, a 
niera'l trzeba było łączyć się po kil­
ku, by w nocy poszukiwać lokatorów 
m ieszkania· meliny. 

W jednym wypadku lokator;na py­
tanie jakim jest jego zawód, wyjął 
ostro zakoilCzony nóż i wbijając go z 
siłą w stół odrzekł : .zawód mój jest 
różny, ale oto narzędzie moje". Nie 
trzeba chyb, dodawać, te po takich 
wyjaśnieniach komisarz spisowy z 
westchnieniem ulgi opuszczał mieszka­
nie rycerza nota. 

Komiczne zdarzenie spotkało komi­......................... 
dów przydusić, to nas międzyplanetarnemi 
Pa.kardami przewiozą. Czyż możemy sobie 
wyobrazić tal<ą planetę bez Hitlera, bez Ligi 
~arodów, bez Mandżurjl , komorników I licy­
tacyJ?! 

LulxYń. 

sarza spisowego w mieszkaniu przy 
ul. Suwalskiej, gdzie podczas spisy· 
wania personaljów, lokator domu, 
mętczyzna o podejrzaneJ przesl'lłości, 
oświadczył, te widocznie jut wszy­
stko jest władzy wiadomem, wi~c woli 
przyznać Bię odrazu do winy, by za­
oszczędzić .tajnemu komisarzowi" 
pracy .. . Komisarz szybko wyjaśnił, ~e 
nie zalety mu na wykryciu jakichś 
przestępstw, a jedynie na kilku da­
nycb, wymaganych przy spisie lud­
ności. 

Tym razem znów spisywany odetchnl!ł 
z ulaą . 

W domu przy ul. Pomorskiej za 
MorskI! komisarz spisowy zastał więk­
sze towarzystwo przy grze w karty i z 
miejsca został zaproszony .na czwarte­
go' a odmowa omal nie wywołała przy­
krych skutków dla komisarza ze strony 
graczy i w ostatniej już chwili przed 
awanturą udało mu się udobruchać na­
miętnych graczy obietnicą, że po skoń­
czeniu spisu w całym domu wróci by 
dotrzymać im towarzystwa i zagrać par­
tyjkę. 

Komiczny incydent miał miejsce w 
warsztacie wyrabiającym trumny, gdzie 
właściciel warsztatu, widocznie po kilku 
większych wódkach, oświadczył, że pod­
pisze arkusz spisowy, gdy w rubryce 

,zawód" dopisane będzie reklama dla 
jego wyroków, a mianowicie, że wyra­
bia trumny wygodne i trwałe. Komisarz 
spisowy, nie chcl!c przedłużać sporu, 
dopisał żl!dane słowa ołówkiem, by je 
następn ie wymazać. 

Rubryki .język ojczysty" nie wywo­
łlwały żadnych objekcyj i tylko w jednym 
wypadku, gdy żona podała .język ży­
dowski', wyszedł z drugiego pokOju mąż 
i zażądał zamiany słowa żydowski na 
.izraelicki· czemu komisarz zadość uczy­
nił. 

Przy uL Stodolnianej w schludnem 
mieszkanku, rodzina złożona z 4 osób 
podała, że trudni się żebractwem i wi­
docznie dochód członków rodziny był 
dość duży, gdyż mieszkanie urządzone 
było dostatnio i wygodnie. 

Wreszcie pewna .głowa rodziny' u­
kryła swego syna, gdyż jak później wy­
jaś nił - słyszał on że bezrobotnych 
majl! wysyłać do Japonji na wojnę, więc 
chciał swego jedynaka ustrzec przed 
śmierciII z rąk Chińczyków .. , 

Spis zakończony. 
w czoraj ostatecznie zakończone zo­

stały prace komisarzy spisowych, którzy 
wszy'scy odnieśli już teczki z mateTjałem 
do wydziału statystycznego magistratu. 

o podpalenie fabryki • 
Trzeci dzień rozpraw w procesie Frenkla. 

Wyrok zapadnie w dniu 15 b. m. 
Sąd rozpoczął rozprawę wczorajszą 

od wysłuchania opinji biegłych. Plu­
tonowy SDO, Koszade, twierdza, te 
podczas wizji lokalnej wykryta zosta­
ła nad oknem sali maszyn szpara sze 
rokości 70 cm., długości 2,5 cm. przez 
którą, wedle jego zdania, potar mógł 
się przedostać na pierwsze piętro . 

Drugi biegły, plutonowy SOO, Kos, 
uzupełnia zeznauia biegłego Koszade 
stwierdzając, it. ~ródło pot.aru znajdo­
wało się koło biurka, poczem ogień 
rozbiegł się w dwu kierunkach i do­
stał się na pierwsze piętro. 

Przewodniczący: - Jakie ma pan 
wnioski co do przyczyny powstania 
potaru? 

Biegły Kos: - Prawdopodobnie wy­
padek, lecz jaki nie wiem, wy klu;zam 

natomiast krótkie spięcie, bo wówczas 
zgasłyby wszystkie światła, a pótniej 
dopiero powstałby pot ar. 

astępnie sąd przesłuchał dodatko­
wo wezwanyeh świadków Ksawerę 
Ludwińską i Szulca mieszkańców te­
got domu. Oboje nic nowego do 
sprawy nie wnoszą. 

Prokurator Chawłowski w swem 
przemówieniu, kładzie nacisk na cały 
szereg nieprawdopodobieństw co do 
przyczyny powstania potaru; zdaniem 
rzecznika oskar~enia fabrykę podpa­
lono, a sprawcą jest Frenkiel. 

W konkluzji swego przemówienia 
prokurator domaga się skazania. 

Po przemówieniu mec. Biłyka sąd 
odroczył rozprawę do wtorku, 15 bm. 
wtedy tet ogłoszony zostanie wyrok ..... 

"SPRAWA DREYFUSA". wersacyjnq odbitkq rzeczywistości; nużą 
i nudzą . Reżyserja w celu zaktywizo­
wania widowiska winna te dwie odsłony 
skreślić, a część materjału informacyjno­
ekspozycyjnego przenieść do odsłony 
trzeciej. Myślę, iż do tej operacji reży­
serja miałaby pełne prawo, ponieważ 
materjał reportażowy można kompono­
wać niekoniecznie podług recepty Reh­
fisch-Herzog. 

ne pointy; przypadł mi też do gustu 
pomysł wyświeHania na ekranie tekstów 

Wśród aktorski wykonania wybiły 
się dwie zgoła nieprzeciętne kreacje p. 
Jerzego Woskowskiego (Elim Zola) i 
Józefa Winawera Jaures). Pierwszy 
(twarz, jak z portretu) w scenie sl!do­
wej zdobył się na akcenty tak mocne 
i prawdziwe, ze postać Zoli stała się 
rzeczywiście duszą sztuki; p. Winawer 
zaś w postawie, geście impulsach był 
historycznym Jaures'em nieustraszonym 
trybunem Indu, płomiennym i wymow­
nym, zuchwałym aż do prowokacji; czu­
ło się, że ten człowiek prędzej, czy 
później padnie od kuli. 

Reportaż historyczny w 6-ciu aktach H. I. Rehfischa i W. Herzoga z pro­
logiem i epilogiem E. Wiercińskiego . Przekład: Jacek Fruehling. 

W procesie kapitana Dreyfusa i jego 
konsekwencjach zlokalizowała się dość 
teatralnie (historja ma czasem swe spa­
zmy) choroba ówczesnej Europy. Widz 
dzisiejszy oglądaj liC nie funkcje tej cho­
roby, ale jej przezrocza, doznaje uczuć 
człowieka, który zwlókł się z szpitalnej 
sali, z łoża zarażonego tyfusem i po­
szedł sobie na odczyt o odrze (z prze­
zroczami). Szkoda tylko, że te przezro ' za 
zrobione są po dyletancku. Panowie 
Rehfisch i Herzog uprawiają kłusownictwo 
YI lesie historji; postaci i problemy ich 
utworu pasą się na łące autentycznego 
życia - pasl! się i chorują na z/q prze­
mianę materji; kategoryj historycznych 
nie udało się autorom przetworzyć na 
kategorje teatralne. 

Pozostaje kwest ja . reportażu·: insce­
nizacja konfliktu sił społecznych i poli­
tycznych posiada tyle samorodnej dyna­
miki, że potrafi przejść ponad głową 
niskiej literatury i uderzyć w widza. 
Specjalnie dziś, kiedy jesteśmy smutny­
mi aktorami dnia dzisiejszego; smutny­
mi, bo sufler rządzi. 

Dreyfus nie był oczywiście ofiarą 
pomyłki sl!dowej, był ofiar/ł systemu 
i demaskowanie tego systemu jest głów-

nil siłą widowiska p. t .• Sprawa Drey­
fusa". W . historji wystąpienia Emila 
Zoli dziś jeszcze jest krew czerwona ; 
człowiek, który szedł pneciw ojczyźnie 
(w relacji . opinji"), który pokonał 
wszystkie fetysze i hasła, nie ulllU się 
hańby, bo szedł do ... Panteonu ojczyzny; 
walczył o prawdę, 'lo prawda w ówczes­
nych warunkach znaczyła; walka o repu­
blikę przeciwko dyktaturze, walka o czło­
wieka przeciwko państwu, słowem nie 
abstrakcja i mętny idealizm, a - czysta 
polityka. 

W reportażu pp. Rehiischa i Herzoga 
Sil sceny, w których - niezależnie od 
dewaluacyj pewnych programów społe­
czno-politycznych - bulgoce krew tea­
tralna: sceny w kuluarach parlamentu 
i sceny w sądzie. 

Magja teatru podniosła te sceny do 
rangi społecznego dramatu. 

Poza temi scenami .reporta? histo­
ryczny' sprawy Dreyfusa jest martwy; 
specjalnie chodzi mi o dwie pierwsze 
odsłony: zła przemiana materji histo' 
rycznej na dramatyczną sprawia, li ha­
łaśliwe sceny w domu Esterhazego i 
,psychologiczne" migawki w pokoju 
podpułkownika Picquart są tylko kon-

• 

Objektywizm historji należy do ba­
jeczek, tak samo i t. z. .surowa wymo­
wa faktow' ; reportaż historyczny sprawy 
Dreyfusa jest spreparowany tendencyjnie 
i do tego maj l! autorzy prawo. Gorzej, 
że poza djalektykl! scenicznI! faktów, 
mamy jeszcze demonstrancje werbalne, 
niepogłębione akcją (scenicznll, nie hi­
storyczną) i rzucane ze sceny na kredyt: 
np. tanie demonstrancje przeciwko anty­
semityzmowi. 

Podkreślam: autOl'7ly :mieli do tego 
prawo historyczne, ale zamiast to prawo 
realizowat, ograniczyli się do okrzyków; 
cbodzi więc w pewnym sensie nie o po· 
mysł, ale CI jego niefortunną scenicznie 
{iz)rellizacj 9. 

" " • Rzecz wyreżyserował na naszej sce-
nie p. Edmund Wierciński. POUl grze­
chem nieskreślenia dw6ch pierwszych 
odsłon, należą mu się same komple­
menty: z reportażu wydobył maksimum 
jego żywotności; w scenach masowych 
był wyraz; w charakterze całości aktual-

P. Tadeusz Białoszczyński w roli 
podpułkownika Picquarta miał szczere 
momenty: grę skupioną, idącą od we­
wnątrz. P. Zbigniew ZIembiński jako 
słynny Labori, obrońca Zoli, dał 
pierwszorzędną kreację: jego ironja 
była pyszna. P. Brlldniewicz (Ester­
hazy) trafnie oddawał nonszalancję i 
bezczelność tego świecącego pana. 
Słaby był p. K"mpa ( pułk. Henri) i 
zbyt efekciarski p. Karezewski (mar· 
kiz du Paty de Clam). Reszta zespołu 

. męskiego dała z siebie wszystko, co 
mogła. P. Kossocka wyglądała jak 
zjawisko, p. Horecka grała z ekspresją. 

Dekoracje (p. Mackiewicz Konstan­
ty) pierlvszorzędne. 

Kazimi~rz Koruli. 
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REPERTUAR, 
TBATR MlBJSKI: , Mieszkanie Zojkl ' . 

.Sprawa Dreyfusa"". 
THATR KAMBRA.hNY: ,Hau Hau'. 

"On& cz-y jej siostra". 
TRATR POPULARNY: ,Urwis'. 
TRA'l'R W SALI GBYBRA: ,Pod Białym Ko­

niem' . 
1fOMUS: ,Już setny raz' . 
COCTAlh: -

APOLLO: .Nibelungl'. 
ARS: rtPrzed\Viośnie~. ,.Podw6jne Ź1cie apasza" 
BAJKA.: • Indyjski grobowiee'. 
CASINO: ,Noce paryskie' 
CAPITOL: .Kwiat Algieru'. 
CZARY: ,Oszust z Teusu". 
DOM LUDOWY: ,Dziewczyna z piekła'. 
BRA: ,Gehenna miło 'el' 
GRAND KINO: . Rozwódka'. 
LUNA: ,Obława w Paryżu. 
MIMOZA: .Uwiedziona' . 
OAZA: .Goniee Napoleona'. - . Handel żywym 

towarem-, 
ODEON: .Pan Cytryn z Pemeranjl'. 
OŚWIATQWY: ,Giełda miłości'. - ,Więzień 

z Sing-Sing'. 
PRZBDWIOŚNIE: _Janko muzykant". 
PALACE: ,On albo ja'. 
RBSlJRSA: ,Spóżniony romans' 
RAKIETA: .Księżniczka na urlopie'. 
SPLIlNDID: .Zlodziej miłosci'. 
ŚWLATOWID: ,GUl' miłosc kończy się'. 
UCIECHA: ,Gehenna duszy'. 
WODEWIL: .Pan Cytryn z Pam"ranji '. 
ZACHĘTA: ,Parada miłosci". 
VRNUS: .TriumICowboya'.lgraszka pieni'ldza 

Teatr Miejski, 
Dziś niedziela o godz. 4 po poło po ce­nach zn iżo nych dramatyozna sztuka Bułhak<>­wa ,Mieszkanie Zojkl' . 
Dziś niedziela. poniedzlalek i wtorek 

wlecz. reportaż historyczny, .,Sprawa DreyCu­sa-o 

Teatr Kameralny, 
(ul. Traugutta Nt l) 

Dzis, nied~iela o godz. fi·ej po poło po 
cenach ~niionych sz lagier' bJe2ącego sezonu 
.Hau Hau" z Michałem Zniczem. 

Niedziela, poniedziałek i wtorek wlecz. frywolna arcywesoł .. kom"dja Roberta Braceo 
"Ona czy jej siostra" w koncertowc.m wrk04 nanlu: Grabowskiej, \\'asiutyńskiej, Brodnie­
WiCZ8 , Krotkego i SzuberŁa. 

"Miss Hobbs", 
Te .. b· Kameralny Pl'ncuje Intensywnie 

nad komedjfł .Jerome-Jerome'8, ,,~nss Hobbs"'. 
Przepiękne wnętrza (między łonemi kabina 
okrętowa) pomyslu Zo(ji Węgierkowej są skomponowane na tle wspaniałych sz.afiro­wycb drapetji. Sztuka cieszyła się wszędzie . wielkiem powodzeniem. Reżyseruje dyr. Bo­
rowski 

Teatr Popularny, 
(Ogrodowa No 1 tel. 178-00) 

W niedziel ę dnia n b. 111 . po pol. o godz. 
4 m. I~ i wieczorem o godz. m. 11> pelna humoru krotochwila w a·ch aktach, Bohdana 
Katerwy p. t. "Urwis". 

"Roznosicielka chleba". 
w Teat ... e Popularnym w sali Geyera (Piotrkowska 29ó) dziś. w niedzielę o godz. 

3, 6 i 9 wieczorem trzy przedstawienia (ostat­nie) wesołego wadewilu w 3-ch aktach ze 
śpiewami .. Pod białym koniem". \Vejście na widown ię o każdej porze Oak w kiMCh). Ceny od 30 gr. do 2 zł. 

Teatr liter.-art ... MOMUS". 
DZIś w niedzielę. po raz osfatni tealr 

lit.-art. .. Momus" wystawia wspaniałl\ jubile­
uszowe, rewję p. t. ...Już. setny raz ... !- ze 
wsp6łudzialem calego zespolu w osobach pp. T. Gorl6wny, X. Xlewskiej. Dubrowskie.i. Ko­bulanki ; pp. J. Taurydzkiego, 11. Orynskiego. 
M. Sielskiego, J.Jura, M. ~embosz8, 4. momus­girls I duetu tanecznego Zadejki. 

Program ten jako jubileuszowy - spra­
wił swym stał ym bywalcom wielIrą niespo­
dziankę, wystawiajllc rewelacyjne numery. 

Poeząlkl o godz. 5.1:> 7.15, I 9.11>. Ceny miejsc od 20 g r. do 2 zlo:ych. .............. , ...... _-----
Odwołanie ogólnego zebra­

nia koła ciułaczy. 
Zarząd koła ciułaczy przy Banku Ro­

botniczym w Łodzi komunikuje, że 
zwołane na dziś . niedzielę 13 b. m. ze­
branie ogólne koła - zostało z prry­
czyn od zarz~du niezależnych odwola­
ne. 

O następnym tp""inie. ubrania ro-
zesłan f! b..;d I ... ilU t' 

.DZIENNIK ŁODZKI' lS.xn.Al Nr. 87 . • Nierówna miara. 
Rozpiętość płac i polityka monopolu tytoniowego. 

Rozważania bezrobotnego. -
Do redakcji pisma wplywaj~ bardzo 

często listy, autorzy których skarżą się 
na te lub inne niesprawiedliwości. wy­
tykajil braki i niedomagania w różnych 
dzied zinach życia społecznego, a nie­
kiedy listy te zawierają rece pty i rady 
na uleczenie bolączek. specjalnie doku­
czliwych i obchodzilcych szeroki ogól. 

Jeśli chodzi o problematyczne ,re­
cepty' i ,sposoby uzdrowienia' stosun­
ków ze względów zrozumiałych wstrzy­
mujemv się zazwyczaj od ich drukowa­
nia. Chętnie natomiast dajemy wyraz 
słusznym żalom czy protestom . 

Od jednego z robotników otrzymu­
jemy dzisiaj garść jakże słusznych rOZ­
ważań. wskazujilcych, że wśród maS ro­
botniczych jest i dużo dobrej woli i 
dużo zrozumienia ciężkiej sytuacji jaką 
kraj przeżywa, jest jednak i sporo nie­
zadowolenia wobec pewnych zjawisk, 
które stały sie plagą ogółu, a {które 
tylko na drodze jaknajszerszego wypo­
wiedzenia się mogą ulec złagodzeniu. I 

Autor omawianego listu stwierdza 
na wstępie. że już od paru tygodni 

jest bezrobotnym. albowiem ... zbyt dłU- ' 
go pracował. 

Był zatrudniony w iabryce Grohma­
na przez 8 lat bez przerwy. Uniknilł 
wszystkich redukcyj. nadszedł jednakże 
moment. kiedy powieddano mu, że są 
bezrobotni. którzy oddawna nie mają 
zajęcia i którzy również mają prawo do 
życia . 

Zrozumiał. że w wytworzonych o­
becnie warunknch. kiedy nie starczy 
pracy dla wszystkich, nie można wyma­
gać, aby był stale zatrudniony. 

Zarabiał niewiele, więc i zapomogę 
otrzym)ije niewielką . Twierdzi jednak, 
że jakoś przeżyje , jak żyje tylu innych. 

f akt uwolnienia z pracy robotnik 
ów rozumie jako konieczność, której -
ze względu na okoliczności - poddać 
się musiał. 

To go nie dziwi i nie potestuje prze-
ciwko temu. • 

Natomiast co innego przejmuje go 
zd:ź\wieniem . ,. 

,Mięso co raz tańsze - pisze nasz 
autor - chleb, choć niedawno podro-

Kursy przeciwgazowe dla farmaceutów 
Otwarcie ku ' su nastąpi w środę 16 b. m. 

W dniu 10 b. m. zawiązał się mię­
dzystowarzyszeuiowy komitet orgauiza-' 
cyjny kursów obrouy przecIwgazowej 
dla wszystkich farmaceutów m. Łodzi. 

W sk.ład komitetu we zli przedstawi­
ciele Stowarzyszeuia Właś,licieli Aptek, 
P olskiego Powszecbnego Tow. Farma­
ceutycznego i Zw. Zaw. Pracowników 
Farmaceutów. 

Kursy będl} prowadzone _przez fucho· 
wych in truktorów LOPP z pokazami 
najnowszych zdobyczy walki i samoob­
rony gazowej w lokalu Polskiego PoW'sz. 
T· wa Farmac. przy ul. Glówuej 50, w 
godz. od li do 8 wiecz. 

Ze względu na rozkład pracy w apte-

bch będą prowadzone jednocze'uiA dwa 
kursy równoległe. Na każdym z tych 
kur3ów wykłady odbywa\\ się b,dą co 
drugi dzień. 

Cykl wykładów obejmuje 14 godzin . 
Otwarcie . kursóW' nastąpi dnia 16 b . 

m. w środę. Zapisy przyjmowano Sił w 
poruedziałek i wtorek przez sekretarjat 
PPTF. tel. 121·82 w godz. biurowych. 
Bliższych informacyj udziela przewodni­
czący komitetu, p. A. Piotrowski. ulica 
Pomorsko 91. ap teka, tel. 121\·86. 

Wobec powagi zag4lduieuia obrony 
przeciwgazowej wszylCy fl\lmacenci winni 
się znaleźć wśród uczestników knrsu. 

Sensacyjny rozwód w Łodzi. 
Dlaczego znany przemysłowiec rozchodzi się 

źe swą małżonką, 
W czoraj rozeszły ię ensacyjne wiado­

mości o rozwodzie ma.Łtonków K. Pan K. 
jest znanym przemysłowcem, uchodzi za 
człowieka bardzo l.amożnego. któremu 
kryzys go podarczy nie zdołal nSUlZlIplió 
majĄtku . 
Małżonka jego, niewiasta niezwykle 

urodziwa, ucbodzĄca w Lodzi za wyrocznię 
we wszelkiclJ Iprawacb, dotyczących mo­
dy. cieszy Mię w miejscowych sierach to­
warzyskich ogromnĄ popularności li, 

Wszystkim 'było wiadomo, że małżon­
kowie Etanowili idealnie dobranll parę. że 
za wsze byli szczęśli WI i nierozłllczni , to 
tet nikt wprost nie chciał wierzyc, że 
wiadomości o ich rozwodzie odpowiadajll 
prawdzie. 

A jednak okazaJo się , ii. rozwód pań · 
st wa K. jest iuż przeSĄdzony . 
Wszędobyhki reporter, który w tej 

sprawie przeprowadził skrupulatne docho­
dzenie, ustalił. że nieporozumienia. małżeń­
skie pOWitały z nl!.SUjpuillcego powodu. 

Pani K. , po kolacji, oświadczyła mę­
żowi, że pragnie udać się z nim ralem 
do teatru ~ Bomba", ponieważ znajomi o­
powiadali jej, że inauguracyjny program 
w tym teatrze jeat wprost nadzwyczajny. 

. Pali K. odpowiedział żonie, że chętnie­
by jej towarzyszył, jednakże mnsi zrezy­
gnować z pójścia do .Bomby·, ponieważ 
ma zamiar ndać się do przedstawiciela 
pewnej zagranicznej firmy, by zainkaso­
wać 10 tys. dolarów. 

Wyrukła sprzeczka. Niewialta, niesły­
cbanie obnrzona, oświadczyłA mężowi, :te 
uważa. iż powinien pójśĆ do ,Bomby' 
bo to je!t znacznie ważniejsze. niż 10 tys. 
dolarowo 

Pan K. nie podaielil jej stanowiska. 
'pór trwał tak długo, dopóki pani K. nie 
opuściła mieszkania. oświadczajĄC mężowi, 
ż zrywa z nim wszelkie stosunki. 

J ak n'lS informujĄ, pani K. zamieszka­
ła u pewnej przyjaciółki. 

Podobno kroki rozwodowe zostały jut 
podjęte. 

Uwaga - Handlowcyl 
Związek Handlowców Polskich wzy­

wa wszystkich swych członków. pozo­
stających bez pracy. do natychmiasto­
wego zarejestrowania się w Wydziale 
Pośrednictwa Pracy (Piotrkowska 108) 
codziennie w godzinach 19 - 20. Re­
jestracja umożliwi szybką pomoc bezro­
botnym. we własnym przeto interesie 
członkowie powinni niezwłocznie zain­
teresować się . 

Nagły zgon służącej . 
u Władysława Niewiadomskiego (fe­

liksa 7-a) pracowała w charakterze słu­
ż,!cej Marja Włodarezyk . 

Wczoraj p. Niewiadomski ku swemu 
przerażeniu stwierdził. że Włodarczyk 
leży na ziemi bez życia . 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier­
dz' ł zgon. jednak przyczyny jego nara­
zie nie ustalił . 

Zawiadomiona policja prowadzi do-
chodzenie. ( p) 

Zaczadzenia. 
Wczoraj przy ulicy 'l'uszyńskiej Nr. 80, 

ulegli zaczadzeniu M-letru robotnik Stani· 
sław Witczak, tona .ie~o 20·lenia Wan.da, 
oraz brat Wandy ~6-letm Tadenlz Z4I­
bicki. 

Przy ul. Wysokiej 21 uległa zacza­
dzeniu ~3-letnia Sonia Buchalter. 

Puy ul.aZielone.i 39, ulegli zaczadze­
niu 36 letnia Ł~ja Braun i a6-letni Josek 
~,rn' 1 

• 

żał, jest dzisiaj o wiele tańszy, jak dwa 
lata temu. a papierosy i tytoń, ostatnia 
przyjemność bezrobotnego. kosztują 
dziś tyle. albo i więcej. co 2 - 3 lata 
wstecz. 

Gdy biorę papierosa do ust. nie mo­
gę oprzeć się myśli. że za tę cenę 
mógłbym kupić bułkę swemu dziecku. 
Kupując paczkę papierosów wiem. te 
nie kupię już mięsa. które starczyłoby 
na obiad dla całej mej rodziny. 

Autor skierowanego do nas listu 
stwierdza, nie bez słuszności. że przy 
obniżaniu' płac i zarobków, przy wzra­
stalilcem ustawicznie bezrobociu. obni­
żyć by należałQ w pierwszym ' rzędzie 
cenę wyr.J bów monopolowych, chyba. 
te intencjq rządu jest odzwyczajanie 
szerokiego ogółu od nałogu palenia ty­
toniu. 

.Nie staniał ani o jeden grosz cu­
kier. a wciąż słyszy się zachęcanie do 
spożywania cukru. I dzieci w szkolę 
to słYSZil. i pisze się w gazetach. i sły­
szy przez radjo. Jak kupować cukier. 
kiedy jest okropnie drogi i duio jest 
takich· domów. gdzie kawy nikt nie sło­
dzi, 8 herbatę z cukrem daje się tylko 
chorym. 

Rozważania powytsze bezrobotnego 
są z pewnością wyrazem opinji tych 
wszystkich, którzy nie mają dostatecz­
nycl> środków utrzymania. 

Ludzie cierpliwie znosz,! nędzę i nie­
dostatek i wier~ą w dobre intencje rzą­
du, chcieliby jednak, aby rZild popiera­
jący tak usilnie akcję obniżki cen, zre­
widował wreszcie politykę monopoli 
państwowych. 

~lIl1nlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllnnlmlllUIIIll!!la 
~ ..A..:I:>JO§ 
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Łódź 
:\lEDZIELA, dnia 13 grudnia 1931 r. 

10.16-11.4; .Transmlsja nabożelistwa z Krako­
wa. 

II.~S-12.1O Sygnał czasll z Warszawy, hej­
nal z Wieży MarJackiej w Krakowie -odclytanle programu na dzień bież~cy i 
komunikat meteorologiczny. 

12.11>-14 00 Poraoek symfoniczny z Filharmo­
njl warsz. Wyk.: Orkiestra I'ilharmonji pou dYl'. I, . Latoszewskiego i Ela Kafar­
ska ([ortepian). 

14 00-11>.00 Przerwa. 
1;.00-11> 1>5 Muzyka z W.rszawy. 
1:'.1>0-\6.20 Program dla dziecI. I) Opowiada­nie inż. 8. Porębskiego p. t.. ,LDt w stra­

toslerę'. 2) Tl'godnik radjowy ,Co się 
dzieje na swleeie" (tr. z W-wy). 

16.20- 16.łO Muzyka z płyt gramol. z W-wy. 16.40-16.1>5 .Zdrowotne znaczenie d.iałll:ow)'cb. ogródków rodzinnych' - w,glosi dr. Fr. 
Ciesz)'ńskl (tr. z W-wy). 

16.5;-17.11> Płyty gramor .• W-'V)'. 
17.15-17.30 Odczyt • lCrakowa p. tyto .Żyeie 

polskie na SIII.ku przed stuledem' -
wygłosi p. K. Dobrowolski. 

H.30-17.41> • Wiadomo"ci przyjemne i poży­
teczne", 

17.41>-19.00 Koncert popularny w wyk. orli:. Polic. Państ. pod dyr. A. Sielskiego. z u­dzialem J. Mechówny (sopr.n) i L. Urstei n 
(akom p.) (tr. z W-w)'). 

1900- 19.20 Hozmaltoi,ci. 
19.20-19.30 Komunikat sportowy lódzki. 19.30:....19.41> Kalendarzyk filmowy. repertuar teatrów I odczytanie progr. na dzień nast. 
19.45-20.11> Sluchowisko ze [,wow" p. t. .Skąd 

się biorą dziurki w serze szwajcarskim'" 
podług Tucholskiego. 

20.1~- 21.41> Kone.,.t popularny w wyk. orkie­stry P. R. pod dyr. J. Ozlmińskiego. z u- . 
d_lałem M. Hołyńskiego (tenor) i h. Ur­
steln (akomp.) (Łr. z W-wy). 

21.4~-22.oo Kwadrnns literacki. Xowela urlla­
bani"tyczna M. Dob rowolskiego p. t. ,Wy­padek- (tr. z W -wy). 

22.oo-22.łO Recilal "piew. H. Jaeckel. akomp. 
L. Ursteln (t r. z· W-wy). 

22.40-22.M Komunikaty: meteorologiczny. po­lioyJny oraz wiadom. sport. (tr. z W-wy) . 23.00-24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

III11UWIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIUlllllllllllluuumlllll_ 
&Ja'" Pal tylko gilzy ~ 
uL Ę fi J O N O W ĘH 

wytwórni ,ŚWIATOWW' 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 
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Zajmujący pokaz doniosłego wynalazku .. 
Nie będzie już wypadków pożaru lub eksplozji 

benzyny, nafty, eteru i t. d. 
W dniu onegdajszym na terenie l-go 

Oddziału Straży Ogniowej Ochotniczej 
przy ul. n-go Listopada 4, przed za­
proszonymi przedstawicielami władz 
państwowych, samorzl!dowych, straży 
ogniowej, oraz osób zainteresowanych, 
odbył się pokaz polskiego wynalazku, 
baniek marki .Pe-Be", cudownie od 
wybuchów zabezpieczającego naczynia 
z płynami łatwopalnemi . 

Dokonano następ. eksperymentów: 
Do bańki blaszanej z blachy cyn­

kowej - nalano 4 litry benuony. Do 
otworu bańki wrzucono kawałek waty 
zapalonei, nasyconej, spirytusem skażo­
nym. Z szyjki bańki ukazał się ogień, 
który zgasł po 6 sekundach. Powyiszl! 
próbę po .... tórzono pałeczką nasycon'l 
spirytusem skatonym i zapalanI! narzu-
c~jąc jll 4 razy. I 

W szyjce bańki ukazał się ogień, 
który zgasł po 5 sekundach, przyczem 
wybuch benzyny nie nastąpił. 

Do dwóch baniek nalano po 4 litry 
benzyny i po wrzuceniu waty zapalonej 
nasyconej spirytusem, do obu baniek 
podczas wydobywającego ognia, przele­
wano benzynę z owych baniek przy po­
mocy lejka. Wybuch benzyny nie nastą­
pił, po chwiU ogień zgasł. 

Do bańki nalano 10 litrów benzyny. 
Otwór bańki został zamknięty przez za­
wiązanie pokrywy sznurkiem. Bańkę o­
winięto- gałganami obficie oblanemi 
benzyną Na bańkę rzucono kawałek za­
palonej waty. Przy spalaniu się szmat 
bańka otworzyła się. Po 5 minutach 
ogień zgasł i wybuchu nie było. Po o­
bejrzeniu naczynia nie stwierdzono 
żadnych uszkodzeń, oprócz odlutowania 
rączki bańki . 

Do _!latującej się benzyny po opisa­
nym wypadku wrzucono kawałek waty 
nasyconej spirytusem i zapalonej uka­
zał się ogień, który zgasł po 10 sekun­
dach. Komisja wyraziła dla wynalazku 

pełne uznanie i zachwyty; podpisujlIc 
protokół w którym stwierd~: 

Przedstawione zabezpieczenie do ba­
niek marki .Pe-Be" usuwa możliwość 
eksplozji znajdujllcych się w nich pły' 
nów łatwopalnych mimo zetknięcia się 
z ogniem i może mieć szerokie zastoso' 
wanie: dla stacyj benzynowych, zakła­
dów przemysłowych, sklepów z benzyną, 
aptek, składów aptecznych i t. d. 

Demonstrację powyższlI wykonała 
reprezentacja na Łódź i województwo 
łódzkie w Łodzi przy ul. Andrzeja 46, 
telefon 148-1l. 

Z Tow. Spiewaczego 
. "Chór Marjański". 
w niedzielIl, 13 grudnia r. b. o go­

dzinie 12.30 Chór Marjański przy ko­
ściele św. Stani!lława Kostki na mszy 
św. dla inteligencji odśpiewa • Zdro­
waś Marja" i Chór Mnichów" lIUkuli. 
Part je solowe wykonają p. p. B. No­
wicka i Eug. Oziemski. 

Kupiectwo domaga się 
tajemnicy podatkowej. 
Związki kupieckie wn'otowały me­

morJ al, który w naj bliższym czasie 
przedstawiony b~dzie departamentowi 
podatkowemu ministerstwa skarbu. 

'\1emorjał odnosi się do sprawy 
zachowania tajemnicy podatkowej i 
zaznacza, że niejednokrotnie przy wy­
miarze podatku urz~dy skarbowe po­
dają szczegóły uzyskane od innych 
firm handlowych. Z tego powodu po­
wstają często między poszczególnemi 
przedsiębiorstwami nieporozumienia i 
podejrzenia o denuncjacje podatkowe. 

Celem uniknięcia tych nieprzYJem­
nych kolizyj, związki domagaJą się 
bezwzględnej tajemnicy podatkowej, 
przestrzeganej przez wszystkie urzll ­
dy. 

Ze zjazdu Związku Izb. 
Zwyżka cen patentów. 

Konsekwencja wprowadzenia ryczałtu w podatku 
przemysłowym. 

Wpilltek. 11 bm" odbył się IV Łodz! 
zjazd prsadstawicieli Izb Przemysłowo­
Han:!lowych. reprezentujących okręgi wł6-
kiennicze, w spnwie definitywn' go usto­
snnkowania się do kwestji zryozałtowania 
podatkn przemysłowego w dziedziuie włó­
kiennictwa. 

Na. zjazd przybyli delegaci izby biel­
ssiej, so!nowieckiej, warszawskiej i wi­
leńskiej. 

Fodsta wą obrad był projekt szczegóło· 
wej odpowiedzi dla Min. karbu, opraco­
wany przez Izbę Łórlzkll, wyczerpuj liCO 
~mawiajlley wszy tkie zagadnienia warun­
knjące wproll:adzenie ryczałtu w życie, 
z nwzględnieniem stanowisk pozostałych 
Izb z własnem oświetleniem ich reprezen­
tantów. 

W wyniku całodziennych obrad oka­
zało się, iż niektóre Izby negojl\ celowośĆ 
wprowadzenia ryczałtu w odniesienin do 
włókiennictwa, 

. Zebrani zaakceptowali bez istotniej­
szych zmian wszystkie niemal propozycje 
Izby ł6dzkiej, dotyczące unormowania pod-
1ltawowych ZlIgadnień, ł/lczl\cych się ze 
sprawll zryczałtowania, m. in. zaakcepto­
wano tezę, iż pobór zl'yczałtowa.nego po­
datltn winien się odbywac w fazie impor­
tn surowców. 

Uczestnicy zjazdu uznali, iż w intere­
sie częściowego odcil\żenia przemysłu, nil 
którego barki spadnie ciężar zryczałtowa­
nego podatku, nienniknionem będzie od­
powiednie podwyźszenie ceny 'wiadectw 
przemysłowycb, wykupywanych prze~ 
przemYlł i handel wytwórczy, które przy 
nowym systemie podatkolVym, będll cał-

. kowicie wolne od obowiązk,u niszczania 
podatku. 

Wobec uacisku ze Itrony Ministerstwa 
Skarbu, które doml\ga się motliwie rych­
łego nadesła.nia opinji, Izba łódzka, mimo 
~tręczajl\cych się trndnośei technicznych I 
lDtensywD1e pracuje nad ostatecznl\ reda-
hj, mpUl I jało. • 

Wypada nadmienić, że zainteresowane 
Izby jednogłośnie stjVierdziły, iż z uwagi 
na konieczność dokładnego dodatkowego 
wyjaśnienia. _Ieregu kwestyj, oraz podję­
cia wyczerpuj/lcych badan cyfrowych w 
przedmiocie właściwego ustalenia stopy 
zarówno zryczałtowanego, jak i wyrów­
nawczego podatku, wykluclon/l jest pier­
wotnie rozważana przez Ministerstwo mo­
żliwośĆ wprowadzenia w życie tej refor­
my z dniem l stycznia 1932 roku. 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dn. 12 grndnia 1931 roku. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.90,50 

CZEKI. 
Gdańsk 173.75 
Holandja 360.85 
Londyn 29.80, 29.70 
-.-York czeki 8.918 

N.-York kabel 8.925 
Paryż 35.03 
Praga 26.42, 
Szwajcarja 173.8;; 
Włochy 45.05 
Berlin 211.80 

A K C J E. 
B-k Polski 103.­
Pocisk 1.22 
Lilpop 13.50 13.75' 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

4~ dolarowa 42.-, 42.50 
7~ stabilizacyjna 51.75 51.50 
8~ B. G. K. 9i.-
7~ ziemlkie dolar. 54.-
41/.~ ziemskie zł 38.75 
S% m. Warszawy 60,- 60.75 
8% m. Cz~&tochowy 57,50 
8% m. Łodzi 58.- 58.75 
10% 111 ~i, '1 

Wiadomości sportowe. 
, 

Dzisiejsze imprezy sportowe. 
Dziś na boisku przy ulicy Nowo­

Targowej 24 finałowy mecz koszy­
kówki o mistrzostwo klasy B. międz.v 
męskiemi drutynami Makabi i K. S. 
Geyer. 

W sali Ośrodka W. F. od godz. 15 
- dalszy ciąg zawodów w siatkówkę 
o puhar PZGS. 

PŁYWANIE: 

O godzinie 17.30 w basenie zgi~r­
skim S. S. Triumf organizuje mlę­
dzykiubowe zawody pływackie z u­
dzialem zawodników klubów łódz­
kich i zgierskich. 

Kalendarzyk sportowy 
iutomobilistiJw. 

Podczas zjazdu dorocznego auto· 
mobilowych klubów ustalono kalenda­
rzyk .imprez na rok 1932 nast~pująco : 

10. I. jazda zimowa w Poznaniu. 
13 i 14. n. zjazd zimowy, jazda 

zimowa i wyśoig torowy w Zakopa­
nem. 

15. V. zjazd gwiatdzisty do Pozna­
nia, 16. Y. pościg za samolotem. 

12. Vr. międzynarodowy wyścig 
okrętny we Lwowie. 

19-26. VI. rBid międzynarodowy 
dokoła Polski, Automobilklubu Polski. 

24. vn. zjazd do Gdyni. 
21. VIII. miedzynarodowy wyścig 

Tatrzański. 
10. IX. zjazd gwiaździsty do Ło-

dzi, 11. IX. wyścig w Łodzi. 
18-20. IX. trzydniowy raid pań. 
2, X . wyścig płaski na Sląsku. 
W połowie patdziernika - raid na 

mieszance spirytusowej. 
Jak widzimy, Łódź jest również 

nwzględnioną w terminarzu. 

Mecz hokejowy 
Warszawa - Wiedeń, 
Jutro w Wiedeńskim Palacu Spor­

towym rozegrane zostaną zawody 
drU1.yn hokejowych, reprezentuacych 
Warszawę' Wiedeń. 

Właściwie oba teamy są reprezen­
tacjami państwowemi, poniewat jed­
nak zespoły nie są jeszcze w formie, 
ZWiązki nie ch CI) naratać barw naro­
dowych na ewentualne straty moral­
ne wskutek pora1.ki. 

Skład drużyny austrjackieJ będzie 
następujący: bramkarz Weiss 
(W. E. V.l; obrońcy - Ditrichstein i 
Trauttenberg (obaj W. E. V.i; atak­
Sell (W. E V.l, Ertl (Potzleindorf). 
Demmer (W. E. V.),: Rezerwa - Der­
dogy, Tatzer (obaj P.) Gobi i Emhart 
(obaj W. E. V.). 

Jak widzimy, reprezentacja Wie­
dnia zestawiona jest wyłłcznie z gra­
c;.;y 2-ch klubów a raozej dru1.yny 
W. E. V. nieco zasilonej . 

Zespół t. zw, warszawski tworzą: 
Stogowski, Matarski, Kowalski, Sabiń­
ski, Mauer, Krygier. 

Charakterystycznem jest że prasa 
wiedeńska zgodnie zaznacza, że obie 
drutyny są reprezentacJami państw. 

Z życia związków 
sportowych. 

PZPN. zamierza zaangatować z 
wiosną r. 1932 piłkarskiego trenera 
objazdowego. któryby pracował spe­
cjalnie w ośrodkach o niskieJ klasie 
futbDlu. 

* 
,. 

Polski Komitet ·Olimpijski liczy się 
z możliwością wysłania' na Olimpjad~ 
3-ch bokserów. Na razie najwięcej 
kwaliftkacji wykazują podobno Kazi­
mierski (Warsz.), Rudzki (Sląsk) i 
Chmielewski (Łódź), Jednak do Olimp­
Jady mamy Jeszcze przeszło 7 miesill­
cy, to te1. obecnie trudno o tern mó­
wić. 

PZLA. jut po Nowy~ Roku zor­
ganizuJe kurs przedolimpijski dla wy­
braneJ grupy lekkoatletów. Grupa blj­
ij7iĄ n;pliczną, ale doborową. 

Na ringu bokserskim. 
W nied6iel~, 20 b. m. odbędzie si~ 

w Warszawie ciekawy mecz między­
państwowy, Warszawa - Poznań. 
Obie reprezentacje wystąpią w naj sil­
niejszych składach. 

W dniu 2 stycznia 1932 roku bok­
serska reprezentacja Wrocławia wal­
czyć będzie na. Sląsku, a nazajutrz -
w Warszawie. 

NRsuwa się pytanie czy nie zawie­
le spotkań międzyokręgowych? Zwill,z­
ki Okr~gowe wpadły w zapał organi­
zoWania podobnych meczów, a kluby 
nie mogą wskutek tego zarobić sobie 
poprostu na sprzęt i instruktora. 

Zasada - .Związki dla klubów' 
została odwróconą. Dziś kluby poto 
istnieją, aby pracować na związki. 

Nowe władze 
Sekcji Kolarskiej ŁKS. 
w dniu 11 grudnia r. b. odbyło się 

walne zgromadtenie Sekcji Kolarskiej 
ŁKS-u. Poruszono szereg aktualnych 
kwestyj na temat kolarstwa oraz 
przeprowadzono wnioski do zmiany 
niektórych §§ rogulaminu sekcji. 

Po przeprowadzeniu wyborów do 
zarządu sekCJi, ustalono nowy skład 
zarządu sekcji kolarskiej: 

1. Przewodniczący - Józef Pfeif­
fer ' wybrany przez aklamację; 

2. Wiceprzewodniczący - Stefan 
Wierucki; 

3. Sekretarz - Adam Leszczyński; 
4. Kapitanowie:-Mikołajczyk Igna­

cy i Suwała Stefan: 
5. Referent sportowy - Jau Pla­

cek. jr. 
6. Gospodarz - Stefan Matusiak. 

Trening bokserów ŁKS-u. 
Sekcja bokserska ŁKS. prowadzi 

swe treningi pod kierunkiem p. Kwiat­
kowskiego w sali Ośrodka W. F. -

owo-Targowa 24. w poniedziałki i 
czwartki od godz. tS-ej do 21-ej. 

Zapisy nowych członków sekcji 
przyjmowane są w sali treningowej 
i w sekretarjacie klubu (Piotrkowska 
Nr. 174.). 

Koszykarze AZS. (Poznań) 
w Łodzi: 

A. z. S. poznański zwróci! się do 
LKS. z propozycją rozegrania zawo· 
dów w piłkę koszykową i siatkową z 
ŁKS-em w Łodzi i w Poznaniu. 

Spotkanie w Łodzi będzie miał" 
miejsce w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia lub 2 i 3 stycznia 1932 r. 

Rewant odbyłby się w Poznaniu 
z początkiem miesiąca lutego. 

Z sekcjI' bokserskiej S.K.S, 
Sekcja bokserska Strzeleckiego Klu­

bu Sportowego zawiadamia, że najbliż 
szy trening odbędzie się dnia 13, 12. 
(wtorek) godzina 20 na małej sali gim' 
nastycznej przy ul. Nowo-Targowej 24 
pod kierownictwem p. Branickiego 
Obecność wszystkich członków sekcj I 
obowiązkowa. 

ZAKŁAD KRA WIRCKJ 

- I 
LEONARDA HETMANA 

tÓDl 
WÓLCZ.-\..\'SKA 63. -TRL. 169-00. 

~A BZO~ ZllIOWY 
PBCJALNOŚC ROBOTY 

"UTRZA,·ll. 
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Dziennik Ra·djo.wy. 
Cudze chwalicie ..• 

Raszyn na 
• 

C k i C h a n t e n a C h . 
, 

niernie 
Centralna polska stacja radjowa wysuwa się na czoło europejsko rozgłośni. 

Rola propagandowa radjofonji pol­
skiej na terenie międzynarodowym do 
niedawna jeszcze nie była należycie oce­
niana przez ogół naszego społeczeństwa. 

Aczkolwiek jut od kilku Ilat dzięki 
międzynarodowej wymianie programów 
radjowych polskie audycje dużo zrobiły 
na terenie zagranicznym w dziedzinie 
propagandy twórczości i kultury polskiej, 
to jednak dopiero uruchomienie najsil­
niejszej stacji świata w Uaszynie pod 
Warszawą zwróciło uwagę ogółu na pro­
pagandowe walory radja. 

Radjofonja polska jut od pierwszych 
dni swej pracy postawiła programy Ina 
tak wysokim poziomie, że spotykały się 
one ci!lgle z pochlebną ocenlj codzien­
nej i fachowej prasy radjowej zagranicą. 
Pisme angielskie i francuskie podkreśla­
ły wysoki poziom audycyj polskich na 
długo jeszcze przed otwarciem central­
nej stacji polskiej. Nawet niezbyt dla nas 
przychylnie usposobiona prasa niemiec­
ka wyratoła się pochlebnie o pracy pol­
skiej radjofonji. Po jednym z międzyna­
rodowych reprezentacyjnych koncertów 
polskich - .Der Deutsche Rundfunk" 
niemieckie pismo radjowe, zaliczane do 
najpoważniejszych, stawialo radjofonji 
niemieckiej za wzór koncert porski, któ­
ry uważało za typ koncertu międzynaro­
dowego. 

Ostatnio w numerze. Vossische Zei­
tung ' z ! dni~ 22 listopada ukazały się 
dwa niezmiernie charakterystyczne arty­
Kuliki poświęcone Polsce i [radjofonji 
polskiej . 

Autor pierwszego z tyclf artykulików 
p. t. ,Co wiemy o Polsce?· p. J . L. 
SchGcking ubolewa, iż pisma i wydaw­
nictwa niemieckie poświęcają całe szpal­
ty najprzeróżniejszym często błahym 
zagadnieniom, podczas gdy o . Polsce 
przeciętny Niemiec wie tyle co nic . 

Poniżej tego miłego dla nas artyku­
łu ~zamjeścił nauczyciel szkoły średniej 
z Elbin p. Ziemann artykuł, który wska­
zuje na ogromne walory propagandowe 
centralnej stacji polskiej, o ile chodzi 
o teren zagralliczny. 

Autor tego artykułu opowiada iż 
pewnego razu zaprosił go przyjaciel na 
,Wieczór Radjowy'. W f pewnym mo­
mencie z głośnika zaczęły się wydosta­
wać czysto i bez skażeń wagnerowskie 
arje. ,Latający Holender", . Zygfryd". 
• Tannhiiuser" '" Trudno było zrozumieć 
słowa, lecz - jak stwierdza autor arty­
kułu - materjał głosowy był doskonały 
i audycja tak pod względem wokalnym 
jak i instrumentalnym stała na wysokim 
poziomie. 

Po wysłuchaniu audycji zwrócił uwa­
gę p. Ziemann swojemu przyjacielowi iż 
tak ~ powinien brzmieć reprezentacyjny 
międzynarodowy koncert radjofonji nie­
mieckiej. Jakież było jednak ździwienie 
p. Ziemanna, gdy się dowiedział z ust 
swego przyjaciela, że słyszana przed 
chwilą audycja była nadawana przez 
Warszawę, a słów nie było można zro­
zumieć tylko dlatego iż arje śpiewane 
były w języku polskim. 

W dalszym ciągu dwaj niemcy rw 
przyjacielskiej rozmowie podkreślają fakt 
iż programy centralnej rozgłośni polskiej 
zjednują sobie w Niemczech coraz :to 
większą ilość zwolenni ków i coraz częś­
ciej radiosłuchacze niemieccy nastawia­
wiają swoje aparaty na falę Istacji . war­
szawskiej. 

Nawet w publicznych lokalach sły­
szeć można często pol skie koncerty. 
W końcu artykułu jest mowa o wysokim 
poziomie koncertów ~zopenowskich, naz 
dawanych w każdą sobotę przez rozgłoś­
nię warszawską, oraz O reprezentacyj­
nem i propagandowem znaczeniu tych 
koncertów. 

Nietylko głosy prasy zagranicznej ale 
i liczne listy, napływające do rozgłośni 
warszawskiej ze wszystkich stron świata 

(bardzo często z Niemiec), wskazujlj, (iż 
nowa centralnalipoIska stacja nadawcza 
wysunęła się tak swojemi programami, 
jak i siłą, na czoło europejskich roz­
głośni i że ilość zwolenników tej stacji 
liczyć można już dzisiaj w miljony. 

Te konkretne fakty stawiaj, w odpo­
łIIIr .J #--............ -

wiedniem śwjetle jpropagandę polskości 
za pośrednictwem radJa na terenie ba­
granicznym i uwypuklajlj doniosłość 
i wagę tej propagandy pokojowej docie­
rającej do najdalszych zakątków świata 
na szybkiej i nieznającej przeszkód fali 
radjowej. 

uLOT 
Audycyje 

W STRATOSFERĘ". 
dla najrnłodszych radjosłuchaczy. 

W niedzielę dnia 13.XlI o godz. 
15.55 program dla dzieci starszych i mło­
dzieży rozpocznie tygodnik radjowy p.lt, 
• Co się dzieje na świecie" . W dalszym 
ciągu audycji inż . Porębski, znany wśród 
młodziety popularyzator wiedzy tech­
nicznej w feljetonie p. t. .Lot. w stra­
tosferę, zaznajomi młodzież z genjalnemi 
odkryciami prof. Picarda. 

Dnia 15.XlI. o godz. 1550 w pro gra­
gramie dla dzieCI naj młodszych będą 
mieli możność najmłodSi radjosłuchacze 
wzlllć udział w opowiadaniu Juljusza 
Wirskiego . Kłopoty zimowe pani Sko­
czek-Rudzińskiej", które wprowadzi wszy­
stkich wkrllg niedoli zimowej małych 
biednych zwierzątek. W drugiej części 
programu prof. Aleksander Janowski za­
znajomi dzieci z ich rówieśnikami, któ­
rzy chodzlj w kimonach i stukajll o bruk 

drewnianemi sandałami - z Chińczy­
kami. 

Dnia 17.XU. o godz. 15.50 p. Juljan 
Krzewiński podzieli się wspomnieniami 
• Wilji pod równikiem ", spędzonej w cza­
sie podróży do Brazylji. W dalszym cill~ 
gu audycji p. Benedykt Hertz z właści­
W'l sobie werwą i Idowcipem opowie 
jedną z nielicznych a tak zabawllych 
przygód szkolnycb ,Samowara' w felje­
tonie p.t .• Sobowtóry". 

Dnia 19.XLL o godz. 18:05 radjostacja 
Warszawska odtworzy "Jeden dzień!z dzie­
ciństwa Fryderyka Chopina'. Treść słu­
c howiska, zaczerpnięta z pracy H oesic.ka 
o Chopinie, obfituje w szereg wesołych, 
autentycznych scen, których bohaterem 
jest genjalny mały Frycek, Słuchowisko 
opracował Janusz Stępowski. 

Na posterunku kultury. 
Nowela, feljeton, groteska i dramat. 

Słuchowiska radjowe na bieżący tydzień. 
Dnia 13.XI\ o godz. 31.45 w dziale 

kwadransów literackich zosIanie odczy­
tana nowela urbanistyczna Mieczysława 
Nałęcz Dobrowolskiego p. t. • Wypadek". 

Doskonała ta nowela, uderzająca 
w ton współczesności, odznaczająca się 
dobrze zbudowanemi artystycznemi okre­
sami, napisana przez jednego z najmłod­
szych poetów i pisarzy, którzy w ostat­
nich latach zaczęli twofzyć - spotka 
się napewno z należytem zrozumieniem 
radjosłuchaczy. 

Dnia 13.Xl1. o godz. 19.45 rozgłośnie 
Polskiego Radja transmitować będą 
tryskająclI humorem groteskę p,t. .Skąd 
się biorą dziurki w serze szwajcarskim" 
zradjofonizowanll podług Tucholskiego. 

Dnia 15.XlI. o godz. 21,25 audycja 
poświęcona pamięci Gabrjeli Zapolskiej, 
z racji lO-ej rocznicy śmierci. Słowo 
wstępne wygłosi dr. Zawistowskl. W ra­
mach tej audycji odtworzony zostanie 
dramat patrjotyczny p.t. ,Sybir", w któ-

rym blaski talentu Zapolskiej zajaśniały 
właściwym wyrazem. 

Dnia 16.XII. w przerwie koncertu 
z Konserwatorjum zostaRie odczytana 
groteska Włodzimierza Popławskiego p.t. 
.Gwiazdka". Będzie to debiut młodego 
artysty, który w utworze tym wykazał 
prawdziwą znajomość rzemiosła literac­
kiego i zdolnościami swe mi wzbogaci 
bezsprzecznie ogniwa łańcucha młodych 
literatów. Nowela ta utrzymana jest 
w tonie satyry opartej na motywach 
współczesnych i związana jest treścią, 
jak to wskazuje tytuł - . Gwiazdka", ze 
zblitającemi się świętami . 

Dnia l8.XII. w przerwie koncertu 
symfonicznego z Filharmonji warszawskiej 
doskonały krytyk literacki, świetny pi­
sarz Wacław Rogowicz wygłosi przed 
mikrofonem warszawskim felieton lite­
racki p. t . . Na posterunku kultury', 
w którym omówi szereg książek o głę­
bokiej i poważnej wartości, stojących 
na straży literatury pięknej . 

"J A N E ~", 
opera Władysława Żeleńskiego. 

W studjo stacji warszawskiej odbę­
dzie się wykonanie opery .Janek" Ze­
leńskiego, do słów Lud. Germana­
(dn. 14.XI1. o godz. 20.15). 

Po napisaniu i wystawieniu .Gopla­
ny' Władysław Zeleński nie śpiellzył 
się z napisaniem nowej opery. Ale te­
atr lwowski ina.ugurację nowego gmachu 
teatralnego w r. 1900, chciał uświetnić 
operą polskiego ,kompozytora ' żyjącego! 
Wezwany do nIlpisania krótkiej opery. 
Zeleński wraz z ~ librecistą .Goplany· 
Lud. Gormanem, naradzał się nad IWY­
borem tematu. Wpadli na pomysł udra­
matyzowania faktu, który, w owym cza­
sie zaprzątał uwagę powszechną. Było 
to zabójstwo z miłości, dokonane wśród 
górali. . 

W libercie .Janka' czas zdarzenia 
przeniesiono w czasy zbójeckie.! I 

Herszt bandy zbójeckiej Janek .. ran­
ny podczas napadu, p i elęgnowany na 

hali przez górall..ę z innym zmówioną, 
powziął do Bronki, swej uzdrowicielki 
odwzajemnioną miłość. Ale jego orlica, 
Marynka, upomina się o serce niewier­
nego i każe go zabić. 

Temat dramatyczny! 
Najszczęśliwszą stroną opery Zeleń­

ski ego jest jednak nie dramat, tylko li­
ryzm. Jal1J'k jest teatralnym potomkiem 
moniuszkowskiego Jontka. Pozatem styl 
.Janka", mimo wplecionych kilku auten­
tycznych melodyj góralskicb, ma jeszcze 
wyraźne związki ze stylem Moniuszki. 
Opera Zeleńskiego miała powodzenie. 
Wykonana, po premjerze, w Warszawskiej 
Operze, długo utrzymywałll się w jej 
repertuarze. 

Parlję tytułową śpiewa tenor Opery 
Warszawskiej p. Ant. Gołębiowski, Bron­
kę - p. H. Lipowska, Marynkę - p. 
Fr. Platówka, górali: pp. Eugenjusz Mos­
sakowski i Zygmunt Mossoczy - dyry-

Audycje dla rolników. 

Hodowla drobiu 
i roboty polne. 

Na program rolniczy w bieżącym 
tygodniu składa się szereg ciekawych 
pogadanek II kursu Radjowego Uniwer­
sytetu Ludowo-Rolniczego. 

Większość pogadanek kursu tego 
traktuje o hodowli drobiu, reszta wy­
czerpuje takle tematy, jak nawożenie 
nawozami zielonemi i pomocniczemi, 
uprawę roli i t. d. 

Program Rlidjowego Uniwersytetu 
Ludowo-Rolniczego, ułożono w ten spo­
sób, że choć poszczególne kursy mają 
swój specjalny charakter, to jednak każ~ 
dy kurs jest jakby uzupełnieniem po­
przedniego. Z tego względu radjosłu­
chacze chcący z wykładów Uniwersytetu 
odnieść należytą korzyść, słuchać muszil 
pilnie wszystkich bez wyjątku wykładów . 

Wykłady Uniwersytetu rozłożono w 
bieżljcym tygodniu jak następuje: .Wy­
chów jałowizny - jak dojść do dobrej 
krowy" - inż. Chmielecki, .Pługi i ich 
wybór" - prof. St. Biedrzycki, .Dobór 
i użytkowanie materjału rozpłodowego 
bydła"-inż. M. Kwasioborski, ,Spulch~ 
nianie gleby i narzędzia" - pro!. St_ 
Biedrzycki, .Konkursy hodowców drobiu 
i konkursy wychowu kur" - inż. J. Czy~ 
żewski, • Organizacja zbytu drobiu i pie~ 
rza" - dr. E. Tomaszewski, .Bronowa~ 
nie i wałowanie" - pro!. SI. Biedrzyckl, 
,Chów, żywienie i pielęgnacja ptllctwa 
wodnello' - Marja Karczewska, .Uprawa 
piasków'- prof. J. Mikułowski-Pomorski, 
,Znaczenie uprawy roślin pastewnych 
i korzyści jakie z nich osiągamy' - inż_ 
W. Cbmielecki, .Dalszy ciąg pogadanki 
o nawozach" - pro!. Mikułowski-Pomor­
ski, ,Organizacja i związki hodowlane' ­
inż . M. Kwasieborski, • Organizacja zby­
tu jaj" - p. A. Zachar, .Podwórze i go­
spodarstwo podwórzowe"-inż . W.Chmie­
leckl. 

Poza wykładami Uniwersytetu, dnia 
17. XII. o godz. 12.15 Dyr. Giełdy Mię­
snej p. Jerzy Bułhak wygłosi odczyt p. t. 
.Z pracy Giełdy Mięsnej" . 

Koncert muzyki 
bułgarskiej. 

Bułgarja jest w muzyce młodym n8~ 
rodem. Ale od kilku lat znamy nazwisk .. 
kompozytorów bułgarskich . 

We wtorek dn. 15.Xll . o godz. 17.35 
młodzi kompozytor pianista i dyrygent 
bułgarski p. Dymitr Nonow wystąpi na 
koncercie symfonicznym w potrójnej roli. 
Naprzód dyryguje orkiestrową .Legendą" 
Petko Stalinowa, następnie gra koncert 
fortepianowy Panczo Władigerowa, czo­
ł~wego kompozytora bułgarskiego, wresz­
cie odegra z towarzyszeniem orkiestry 4-
.Szkice": ,Pożądanie, Tęsknotę, Gro­
teskę i Taniec". 

Pieśni indjańskie. 
Znllna zaszczytnie pieśniarka p: J. 

Gluzińska-Makuszyńska śpiewa dnia 17 
grudnia O godz. 22.15 cykl pieśni Indjan 
południowej Ameryki o tekstach spol­
szczonych przez Kornela Makuszyńskie­
go, który przed audycją wygłosi słowl> 
wstępnE; p. t .• Pieśni z dalekich krajów· 

Orzeźwiając,! odmianą będą oryginal­
ne melodje Ind jan z Ekwadoru, Peru 
i Boliwii. 

Zebrano i wydane w r. 1923-m przez 
p. Małg. Bóclard-dź Harcourt, pieśni te 
pochodzą z CZIlSÓW dawnych przedkolo~ 
nizacyjnych. Zebrane są ' fonografem, 
albo ~otowane wprost na miejscu i na­
stępme opatrzone misterną harmonizac­
jlj p. Bbclard. 

.. -------------------~ guje ' p. Mazurkiewicz chórmistrz Je~ 
rzy Silich. 
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ŻONA A KOCH.ANKA ARTYSTY. 
Duch protoplasty Villon'a. - Współczesny literat- arbitrem elegantiarum. - Boski kochanek 

Memuary żon artystów. - Credo małżeńskie żony autora "Kłopotów genjusza". 
Poj~cia .artysta", lub .literat· kOja-I 

rzll si~ bezwiednie w umyśle każdego 
inteligentnego człowieka z bohaterami 
upostaciowanemi w .Cyganerji" Murge­
ra. Asocjacja ta znajduje usprawiedli­
wienie swoje w bujnym trybie życia 
każdego niemal reprezentanta bohemy. 
Aczkolwiek współcześnie rzecz ta napo­
zór o tyle się umodyfikowała, że rzadziej 
spotykamy już niedbale ubranych, o roz­
czochranych czuprynach malarzy i po­
ett"w z okresu fine de sieclu, ewolucja 
poszła nawet tak daleko, te jeden z li­
teratów pol_kich przed niedawnym cza­
sem na balu prasy wybrany został jako 
"arbiter elegantidrum· jednak w duszy 
każdego artysty, nadal bezllpelacyjnie 
rządzi si~ duch protoplasty - wiecznie 
niespokojnego i wiecznie poszukujlIcego 
przygód I- oety Villon'a. 

To też ci ludzie o wielce skompli­
kowanych psychach, o duszy przepełnio­
nej nieraz ogniem prometejskim i mi­
łościll do otoczenia, o bujnej przeszłoś­
ci, stajll się częstokroć objektami ma­
rzeń i pożądania każdej niemal kobiety, 
nie z~ajdującej w swojem szarem byto­
waniu reponsu dla swoich marzeń i wzlo­
tów. 

A jak wygląda miłość tych kapłanów 
sztuki? 

Któż z śmiertelników potrafi tak ko­
chać jak artysta. 

Jego pocałunek - to opiewany 
tysiąckrotnie nektar boski, który nawet 
w najbardziej rafinowanej kobiecie wy­
wołuje nieznllne do owej pory emocje 
i dreSzcze ich szepty miłosnej równe Sil 
mowie bogów, bo któż tak miłość poz­
nał i przejrzał jak artysta?l 

Lecz jak wyglqda ten boski kochanek 
po ślubie? 

MAX SEIDMANN. 

NAPAD. 
Kilka osób siedziało wokół dażego 

stołu . Pani domu wstała, by poprosi ć 
gości do gabinetu, lecz Guardi odezwał 
8i~ przeczłcym tonem : 

- Chciałbym jeszcze pani małżonko­
wi pokaza~ ciekawy dokumeut. 

Wyciągnłł z kieszeni marynarki kil­
ka arkuszy, pokrytych drobnem pismem, 
i rozłożył je Da stole przed właścicielem 
mieszkauia. Doktór Piotr, znany adwo­
kat, uśmiechn~ł się ironicznist'i rzekł: 

- D:.:isiaj nie jestem usposobiony do 
tego. Pau wie, że Dajchętoiej zajmnje 
się tem, gdy zDniooDY, albo zmartwiony 
jestem. I dziś, zwłaszcza po ferjach, 
wypoe:&~ty jeltem i nie będ, się głowił 
Dad takiemi zagadkami. 

Guardi zrobił strapion'ł minę i wycią­
gnął ręce do ów Doktora. Nim jednak 
zacz.ł mówić, właściciel mieszkaoia ode­
zwał się: 

- Wi~c dobrze, pan wie, że uie po­
zwalam ~!) nigdy długo prosić. Cóż tak 
pana iDteresuje? 

- Autor tych listów jesł mym do­
brym przyjacielem. Argentyńczyk, jak 
i ja. Zawsze był samkDi!)ty w sobie. 
W ostatnich czasach zanła jakaś gwał­
towna zJlliaua w jego . usposobieDiu, 
Chcialbym wiedzieć dokładnie. co spo· 
wodowało ... 

Dr. Piotr skiu.ł głow, i głębiej usu­
Dlłl si~ w· fotel. Potem zaczął wolno, 
przyciszonym głosem mówić: 

- Widoczna inteligencja, silna wola, 
artystyczne wykształcenie, miał powo­
dzenie w życiu .. czasem sam sobie szko­
dziŁ.. początkowo nie:ile. .. Kiedy pisaDY 
był ten list? Och tak. przed pitciu laty ... 
i najblitslY przed icz\erema laty... losy 
zmieoiaj. się, .. teraz wi~ksza zmiana., .. 
llie podoba mi się to... teraz znów le­
piej... dwa Sł róźne prądy. . . wroga ręka 
paraliżnje inicjatywę· .. teraz powodzi się 
bardzo źle. - Piotr wzillł do ręki ostat­
ni list. Oglljdał go długo, mrllŻył oczy. 
Potem czytał go przez szkła powiększa­
j,etl. Wreszcie po długiem wahaoiu 
rzekł: 

- Mogę tylko powtórzyć me pierwsze 
wrażeni •... to jest jego ostatDi list ... nie 
mote joz pis&~ ... popełnił samobójstwo ... 

Już jest utartą tradycją, te żony 
wszystkich znakomitych pisarzy, po śmier­
ci swoich mężów piszę memuary. mono­
grafje i t. p. W większej swojej części 
prace te są nie interesujęce i pozbawio­
ne wszelkiej pikanterj, w co obfituje ży­
de każdego literata i artysty, ponieważ 
pikanterja ta, świat (przygód i przeżyć, 
jest przedewszystkiem tajemnicą dla żo­
ny. Wyjątkiem pod tym względem t byla 
żona autora .Zmartwychwstania·. tona 
Lwa Tołstoja zdarła zasłonę z życia swe­
go wielkiego męża, pokazując w swoich 
paJl)iętnikach całll nagą prawdę ich po-
życia małżeńskiego . · 1 

Była też ona za to przez przyjaciół 
starca z .Jasnej Polany" mocno atako­
wana. 

Przed niedawnym czasem ukazała się 
książka żony znakomitego nowelisty i 
dramaturga, znanego u nas autora sztu­
ki .kłopoty genjusza· - Benneta, która 
poprostu jest rewelacją w tej dziedzinie 
piśmiennictwa. 

tona genjalnego noweli<ty pisze. 
- Nie życzę żadnej kobiecie, by zo­

stała żoną a tysty, lub literata. Ogół nie 
możelzapewne dopatrzeć się w tem nic 
nadzwyczajnego. tona artysty jednak 
przeżywa po ślubie prawdziwą tragedję, 
prowadzącą częstokroć oboje małżon­
ków na manowce". 

Pani Bennet jest francuską, pocho­
dzącą ze sfer zamożno-mieszczańskich. 
Zna ona świetnie swoją literaturę naro­
dową, poczqwszy od Racine'a poprzez 
Balzaca, flaubert,a, Hugo do fran~ea 
na których nauczy!a się .sztuki życio­
wej · jest więc ona w pełnem znaczeniu 
tego słowa realistkIl. 

Gdybym była kochanką Benneta, pi­
sze autorka memuarów, pisałabym o -

Guardi westchnął i pochylił głowę. 
Dr. Piotr porwal si!) gwałtownie i do· 
skoczył do niego. 

- Opllmi!)taj się pan! To nie prawda! 
Ja nie jestem przecież jasnowidzem! 
Mogłem się omylić! Napewno się omy­
litem, bo przecież zgóry paDU powiedzia­
lem, że dziś nie jestem usposobiODY do 
tego. , 

- Nie, doktorze, pan Się omylił. 
Tak jest, jak pau powiedział. 

Chciałem się tylko przekouać, czy 
doprawdy do tego doszło. Czy go po­
wody zewnętrzne skłoniły. Gdy paD u­
twierdził muie w mojem mniemaniu­
ltej mi. Jestem fatalistą . Iunym wzro­
kiem patrzeć teraz będę na jego obraz. 

Piotr uj,l Guarda za ręk!) i poprowa­
dził do krzesła. I nni goścIe milczeli, 
gl!)boko wzruszeni; myśleli Dad tem, co 
pozwoliło obcemu i dalekiemu człowieko­
wi odgadnąć ~mierć swego Argentyń· 
czyka lIa podstawie jego listów . 

Coli ns siedział Da uboczu, w cienin 
wielkiej lampy. 

Był poraz pierwszy w tem gronie. 
Zastanawiał się, poco OD tu właściwie 
przyszedł, co go tu przywiodło. Czy ta 
atmosfera, czy zamiłowanie gospod&rzy 
domul do prawdziwej czystej s ztuki, oczem 
tyle słyszał? Niecierpliwie kręcił się na 
krześle i gniótł coś w kieszeni. To był 
list ów. Marskiej . Co też na myśl wpa­
dlo szefowi? Olwaiył się wpuścić Mar­
skll do głównego, tak strzeż!}cego labo­
ratorjum. Musiała mie~ poparcie I świet­
Dą opinję . Była uderzająco piękna. Co­
liusa nie interesowały kobiety. Ale 
Marska była inna od wszystkich. Prosił 
ją dziś o rendez·vous, l8cz odmówi/a. 
Przyszedł wi~c tu lecz jnż musi odej§ć. 
Mnsi jeszcze raz przejrzeć plany produ­
kcji nowego materjału palnego i przygo· 
tować o tem raport dla ministerstwa 
wojny. Chciałby jednak pismo Marskiej 
pokaza~ doktorowi. 

Dr. Piotr, nię patrzl}c na Coli usa, 
wziął z jego ręl{i papier i wyprosto­
wał go. 

- Antorka tego listu nie jest panu 
bliska? Mimo m~skiego charakteru pisma, 
jest to przecież kobieta . 

- Bliska? Nie, w żadnym wypadka. 
Przelotna znajomość ... 

Więc tem lepiej, lecz nie dla niej! 

• 

wznioslem natchnieniu _artysty, o bos­
kich wzlotach, o wielkich nadziejach 
przy rozpoczęciu dziela j wielkiej radoś­
ści przy jegp ukończeniu, lecz byłam 
jego prawowitą małżonkq i dlatego przy­
znać muszę, że przez całe niemal życie 
śmiertelnie się nudziłam, skazana prawie 
zawsze na samotność. 

Gdy mąż mój pisał, kontynuuje au­
torka, wyganiał mnię ze swego gabinetu 
gdy czytał, nie znosił żeby mu przeszka­
dzano. 

O swoim miodowym miesiącu autor­
ka memuarów pisze że był dla niej po­
prostu katastrofalny. Rozczarowania • nie 
miały granic. Nie trudno sobie wyobra­
zić imaginacji egzaltowanej francuski, 
wychodzącej l a mąż za znanego już w 
owym czasie literata. J ej marzenia otrium­
fach przy boku sławne~o męża, zakoń­
czyły się szarq, codziennq nudll zajmo­
wania się gospodarstwem miast, przyj­
mowania hołdów i czołobitności w ryd­
wanie Appolina, mąż zaprzllgł jq w kie­
rat pracy domowej i poziomych zainte­
resowań i słabostek . 

Pierwszego zaraz dnia po ślubie gen­
jalny nowelista na jotę nie zmienił swe­
go codziennego trybu życia . kilka go­
dzin pisał, kilka godzin g ał na pianinie 
a nie zgodził się nawet na usilne proś­
by żony pójść do kina, choć demonstro­
wano tam obraz jego scenarjusza. 

Po tem pełne m wyrzutów i rozcza­
rowaR- wyznaniu, dodaje jednak autorka 
że nie zgodziłaby się zamienić swego 
męża na kupca, lub przemysłowca ludzi 
których cechuje poziomy intelekt i ogra­
niczony umysł, choć jest bezgranicznie I 
daleka od tego tycia, o jakiem śniła 
przy boku takiego męża - jakim jest 
Bennet. 

- Piotr spojrzał na Colinsa przenikli­
wym wzrokiem.-W kazdym blldi razie 
pan zostawi mi teń papier. Zaintereso­
wał mnie ten wypadek. 

Colins szybkiem krokiem wyszedł na 
ulicę . Było już późno, a w domu : miał 
moc pracy. Zatrzymał przejeżdżaj ącą 
taksówkę i wymienił swój adres. Gdy 
wsiadał, zauważył jakqś postać, która 
cicho kroczyła za nim. 

Drzwi mieszkania otworzyła mu go­
spodyni. 

- Jakaś pani - rzekła - czeka na 
pana doktora. Mówi, te jest koleżankq 
pana i przyszła w bardzo pilnej sprawie. 
Poprosiłam ją do pokoju. Podała na­
zwisko. Dr. Morska-jeśli się nie mylę. 
Colin. otworzył drzwi. Na otomanie 
leżała z przymkniętemi oczyma dr. Mor­
ska. Drzemała. On podszedł cicho i 
zaczął przypatrywać się jej czarujqcym 
rysom twarzy. Zbliżył rękę do jej wło­
sów, gdy wtem podniosła się. 

- Czekałam i zdrzemnęłam się -
rzekła. - Pan się dziwi. Chciałam po­
prosić pana do jakiegoś lokalu rozryw­
kowego może do kina, lub gdzieindziej. 
Gospodyni pańska kazała mi zaczekać. 
Miękka otomana i ciepło zrobiły swoje. 
Dlaczego pan takim wzwrokiem przypa­
truje mi się1 Czy obawia się pan cze­
goś? Niech pan siada. 

- ~)ja gospotlyni my~lała, że pani 
w bardzo ważnej sprawie chce ze mnl} 
pomówić, 

- Wa1;nej? Ach nie. to było niepo­
rozumienie. 

W korytarzu rozległy się szmery. 
Dał się słyszed skrzyp dr~wi, potem 
stłumioDY krzyk i coś padło Da podłogę. 
Colius doskoczył do drzwi. Nim nch"y­
cił klamkę, onelotwor~yły si!)' bezszelestnie 
i w nich stanęła jakaś ciemna, wysoka 
postać. 

- Ten z ulicy - pomyślał doktór, 
- Zechce mi pani ~o wytłumaczyć -
zwrócił si!) spokojnie do Marskiej - Zna 
go pani i czego on tąda? C~y za­
zdrość? 

Marska roześmiała się głomo, -- Nie, 
ten paD Die jeBt zazdrosny. To mój ko­
lega. Nie wolno mi go jednak panu 
pnedstawić. Oboje lieste~my w służbie 
ościenDego mocarstwa, interesujemy si, 

rf, Tak wygląda książka legalnej żony, 
usankcjonowanej przez kościół i mera. 
Gdyby j'l pisała kochanka, niewqtpliwie 
byłaby ona bardziej interesująca. 

Miecz. H. 

Nieoczekiwana propozycja. 
Ktoby pomyślał, że Wilhelm If wy­

mienioDY b~dzie, jakI) kaDdydat do 
,pagrody p okoj o wej Nobla? 

A jedDak tak si !) stało, autorem 
zaś tej nieoczekiwaDej propozycji jest 
dzi eDnik m onachijS'ki, .Mlinche~t-Augs­
burger Abendzeitung", uzasadniający 
ją w ten sposób: 

.Jut raz - pisze - udzielono tej 
nagrody owej au torce frazesó w, nieja­
kiej Bercie Sutt uer, która nie zdołała 
zapobiedz an i jednej wojnie. Przyzna­
wano również kil kakrotnie tę nagrod!) 
r ótDym minis trom, j ak naprz. os tatnio 
p. StresemaDnowi, którzy w pełni ży­
cia byli zdecydowanymi aneksjoni­
stami i militarystami, propagand!) zas 
pokojOWI} uprawiali dopiero wówczas, 
gdy słabły ich władze umysłowe, gdy 
znajdowali si~ u schyłku życia . I OtO 
znów nagroda pokoj owa jest wolna. 
Jeżeli istnieje sprawiedliwość na świe­
cie, to nagroda ta powinna być przy­
znana Wilhelmowi II, który przez 
ćwierć wieku utrzymywał pokój na 
świecie nawet w chwilach tak kry­
tycznych, jak w latach 1900, 190'1. 
i 1911". 

Niech i tak b!)dziel ------, .. --------........ 

wynalazkami i udoskoDaleniami w prze­
myśle. Materjał palny D 11, który szef 
przy pańskiej pomocy wYDalazł, szczegól­
Die zai n teresował uasz rząd . Mamy roz­
kaz zdobyd sposób produkowania go. 
Pan zazdrośnie tego strzeże . - Nagle 
spoważniała. - W tak krótkim czasie 
Daszej wspólnej pracy dobrze poznałam 
pana. NIe chcę, by poniósł pan dziś ja­
kieś szkody, tem bardziej obrażeoia cie­
lesne. Ten pan przy drzwiach jest obco­
krajowcem i nie zna pana języka. Pan 
nie obawia si" go. Przyrzekam panu. 
że nikt si ę nie dowie. PaD pozwoli pla­
ny i skopjnj!) je tu na miejscu. Pan nie 
sprzeciwia się, bo ten przy drzwiacn za­
morduje pana. Nie chcę tego! 

- Tylko dojść do kasy - pomyślał 
Colius.-Dobrze-rzekł głGśno-zgadzam 
się. Dam pani przepisy, ale pod warun ­
kiem, że potem zostanie pani n mnie ai 
do rana. 

Marska spojl""~ała nań zdnmiona. 
- Inne miałam o pann pojęcie. Do­

brze, i na to się zgadzam, by pana ura­
tować . 

Colins doszedł do binrka, łecz nie 
mógł znależć guzika, za naciśnięciem któ· 
rego odsu wllła si!) ściaDa . 

- Tylko teraz spokojnie, potem 
gwałtownle - pomyślał. 

Żelazne drzwi były wolDe. Colius 
przekręcił parę go.zików i liter i drzwi 
otwonyły się. W kasie leżały plany, 
przepisy, obok DOWy granat ręczny , eks­
plodujący tylko naprzód. Prawą ręk'ł 
'chwycił CoLius granat, lewą wyłączył 
kontakt elektryczny. Gdy zgasło światło 
nucił si, DII podłogę. Usłyszał strzał i 
kula utkwila nad oirn w ~cianie. Colins 
silnym zamachem ręki rzucił granat, 
Rozległy się przerażliwe krzyki dwojga 
osób. Colins podniósł się się IpowoLi i 
zapalIł lamp!). W§rodku pokoju leżała. 
Marska i ów nie~najomy, Marska była 
sknlon&. opierała głowę Da piersiach za· 
maskowauego, Z jej skroni wąskiem pa­
smem sączy/a się krew Gdy Colois po­
chylił się nad Dl!}, otworzyła jedno oko 
i nDiosła rękę, jakgdyby chciała go 
obj!Jć. 

Mocny jeste;;, kochany ... - wyszep­
tała i zamknęła oczy nuaWSZ8. 

Tłum . B . 
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Waine dla pracowników umysłowych i fizyczn~ chlU- gwarantowane i po cenach konkurencyjnych sprze­
daje na najdogodniejszych warunkach tylko znana 

Teatr Lit.-Art. w Łodzi 
Dziś i jutro ostgtnie t dO/. 

Już 

w Łodzi firma 

I. Nasielski Piotrkowska 9 
Tel. 147..()9. 

Na składzie posiadamy wielki wybór łóżek metalowych oriAZ w1rob9w 
tapicen!kich. 

Program JubileoilZowej re\\ji Nr. 10 p. t 

r a Z ... ! "MOMUS" 
ul. Zgierska Nr. 17 

pod kier. J . Tllurydzkiego i M. Oryńskiego 

setny 
w 2-cb częściach 15 obrazach - Mu~yka komp. krajó.... Udzlld bLorll: pp. Taurydzki, M. Oryóski, .H. Sol­
ski, J. Już, M. R"mboiz.-P. p: 'J'. Gorló VO", N. NlOwska, N. D'lbrowgka, Kobielanka - 4 momW!-girls oraz 
gościnne występy duetu taneczne'!"o ZADE rKO. W programl~: Moryc. - W s"dzie ake 'ze, Pom-pa·dur orygin. 

rosyjsko rewfllersy i inne. Klerow. art. J. Tilurvdzki. Ki~row. lit. Oryóski. Kapelm. Kocbanowski. 
_ ..... __ P ... a AP.pArtollt i bilety wolnpgo wpjś e.ia w piat~i, RObotv i nie{l7.;pJA ni tlwotnf'. 

KIN~~ATR 
Dziś i dni następnych 

Dziś 3 wielkie asy Iwan Mozżucbin, MikOłaj 
Kolin i 'atalja Lisitmko, realizacja 81ynnego 
Aleksandra Wołkowa, najwi!}ksze arcydzieło 
świata Aleksandra Dumasa (ojca) pod tytułem : 

C 
IE 

CHA 

Gehenna duszy 
(KEAN) 

Wielki dramat burzliwego życia najwi!}kszego 
aktora świata . - ad program: Wesoła Farsa. 
N"stllpny program: "Sfałszowane Miljardy". 
W roli głównej: Harry P eel. "al II. dubrze ogrzlI.na 

Pocz. span~ów w dni powszednie o godz. 4 po pol. 
w soboty, nied:l:iele i święta o godz. 12 w pol. 

J. Jabłoński I Chiromanta PsyehO-Astro .. Grafolog • 

i S. Moszczyński M. Wołłk - Łanlewski 
- ł.ódt, Główna 11 - 1'Uf@,"owa N f. 6. 

(prą PiotrkowskIej) 
polecamy na Gwiazdkę! Z wieloletni", praktyklI wsMu,!" mpto· 

Tornistry, teczki, teki, pudełka do śniadań. dy slawnychuczonychz wi~koXVliXVIL 
torebki dam.kle, portfele, papierolnice, jak Ha'{en& PraetarlU.a i innycb kt6ry 

walizy I kufry w wielkim wybor:r;e. . . k' r t f ' h' kt 
Przyjmujemy reperacje. Ceny umiarkowane przel.'0wle CI Z rę I, JO ogr~ I),. C arII 8: 

Koncesjonowana 

Szkoła Tańca 
Rutynowanego nauczyciela 

l. LEWKOWICZA 

rn pIsma. Ważne 7,darzema I wypadkI 
twego życiII. Udziela porad moralnó­
życiowych. handlowych i matrymonjal­
oych oru w unikaniu złych nałogów. 
Poznaję charakter i zdolności zaintere-
80wanych osób, Wsktl2uję Nr. Nr. losów 
loter. Korqlłtltj z okazji poznaDła swego 
IOim kim jesteś I kim być powinipoeś. 

Horoskopy i anRliza oteon:yloe. Dla 
przy ul. Południowej Nr. 36 prenumpratorów .Dzlennika Łódzkiegt>" 

odpowiedzi oa zapyi"nia gratis. Nadesł.ć 
prywatnie ul. POMORSKA 24. tylko do administracji nihiPjBzego pisma 
Przyjmuje zapisy na najnowsze I wirowe futogr.fję lub cbarakter pi ma z dat/\ uro. 

tlLilce w kompletach i pojedynczo. d" d .• . - . k 
Uwaga: Wyuczam najnows.ego tańCA .Rumba· zewa t. J. ZIPD. młe8ll\c I ro . 

bez względu na zdolno.ei PrzYjmuję od dnia 1 XII r . b. od g. 
Zapisy przyjmuje codzIennie od godz. 6 p. p. 10 do 12 i od 13 do 21. Łódź, ul. Sta­
"o lO W. w Kancelarji s<koly • w mIeszkanIu ro.Targowa nr 6, m. l nal rzeciw elek-

prywatnem od godz. g rano do lO 'If. trowO!. 
Ceny przysl ępne. 

Za pożyczen I e 

·500 zł. 
oddam pokój w procencie w Okolicy Ra· 
dogo~zcza. Oferty proszę s kła d a ó do 

.Dziennika Łóilzkipgo " pod "500'_ 

Prywatne 

Lekcje Tańca 
Znany mistrz taneczny i pedagog 

J. D ę b i ń S ki, Kilińskiego 15, 
wyncza, bez względu na zdolnoscI naj­
.ow8zych tańców, m. in. nowoczesntgo tańca 

.RUMBA" 
Lekcje odbywają się w kompletach i pojedyn­
ozo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 
Killflakiego Nr. 15, front, I-ue piętro. ------

P. S. Dyskrecja zapewniona, fotogra· 
fję zwraca ,ię. 

Popierajmy własn'l krajow'l produkcję 

Z wielką nowiną na całą Łódź lecim 
te na DREWNOWSKIEJ pod nr. 33 
w slU.adzie J Wal,'ck,'ego jest wyb?r 
obuwIa ' obUWIa 

wszelkiego. . 
Na'składzie posiadam, na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskjego, 
damskiego i dziecinnego znanego z 
dobrego i wykwintnego wykonania z 
najlepszych skór kraJowych, po ce-

nach bardzo przystępnych. 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 

Na gwiazdkę! 
Na wypłaty! 

Bleganckle damskie płasz",e, damskie I męs· 
kie swetry i pulowery, Jedwabne t wełniane 
towary, bl.ly towar, fuuki, kapy, bielizna' 
pończochy, torebki. boty, kołdry i mno ID4)'ch 
artykułów poleca LEON RUBASZKIN, nllca 
KI!i1isklego 44. Stałym Jrlij. ntom nawet be. 

wkładu. 

NAJTA.ŃSZB ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WBLNIANYCH Z FIRM: 
BIBLSKICH, TOMASZOWSKICH 

i LBONHARDTA POLBCA FiRMA 

SALOMON SULKES 
ŁÓDl 

NOWOMlBJSKA 16. :: TBL. 163-84, 

UWAGA: 

Wydajem)' holekcje kraW'oomll! 

Dr. med. 

HELLER 
specjalista chorób s~órnych i we­

nerycznych 
ul. NAWROT 2. 

Przyjm.nje do 10 r. i od 4 - 8 wleoz., w nie­
dzielę od 11-2 ]>0 połudlliu. 

Dla pań spec. od godz. 4-6 p.p . 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. 

L. NITEC KI 
Specjalista chorób skórnych, wen .. rycznych 

i moczopłciowych.. 
Naw-rot 32. Tel. 213--18 

prqjmuje od S-lO rano i od 4-8 w. 
w niedz. i świllta od 9- 12 w por. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

H. Gutstadt 
akuszer-ginekolog 

ZACHODNIA 62 ($ródmiejska 14) 
tel. 129-52 

przyjmuje od 9-10 i od 5- 7 pp. 

Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 

B. Libowicza 
ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 
Wyucza tańców nowoczesnych, salonowyoh 
poding najnowszej metody, atakte najnow­
.. ego tańca .RUMBA· w grupach I pojedyńe.o 
be. względu na zdolności. Wyczerpuj/leyoh 
Informaoyj udziela kanoelarJa szkoły w godi. 

od 11-1 pp. i od 1>--lO-ej ,..Ieozorem . 

• 

Dr, .Med, 

Jerzy Sudya 
Choroby kobiece I akuszerja 
ZlELONA 30. TEL. 115-27. 

Przyjmuje od 5-8. 

DR. MED. 

1"\4. :Eł..oze:n. tal. 
AKUSZER·GINEKOLOG 

11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). T~lefon 223-3* 

Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1-2 ppł. 
w lecznicy .POMOC", Limanowskiego 

Homeopata 

Dr. Michał GelleF 
przeprowadził się 

na ul. KOPERNIKA. Nr. 49. 
TBL. 24~W. 

przyjmuje we wszystkich chorobaoh od t-J 
I od !-7. 

Koncesjonowana 
Szkoła tańca 

O. FRYDWALOA, Południowa 10 
Przyjmuję zlIpisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. -

UWAGA : dla P. T. ZwillZk6w i ocznióW" 
szkolnych 50% rabatu. 

Inform. uMipla A~kołl\ oill!. 10 ł' rio I!. 22 w. 

Wyprzedaż gwiazdkowa. 
Porcelane, szkło, kamionki, naczynia 
kuchenne poleca po cenach zniżonych 

O. Gnauk, ul. Kopernika 22. 
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I Lustra 
I Trema 
I!i I ~ . 
;& 
~ 

I wrrW.IU5TB 

ł Alfred 
I Ienhner 
łJUUUJlA10 
~ gÓG NAWROT 

Tel. 220-61 

Dla mej kuzynki na-
uczyelelkl-Iatnej 

I Inteligentnej pano;r, 
szukam tą drog/l m~ 
ŻS, naj cbętniej ulZ~ 
dnJka lub nauezyolo­
la. Panowi e powIlŻnie 
myślący o domowem 
ognisIru w wieku do 
la~ 3~oiu, zechcą ,lo­
tyć oferty Bub .Cidły 
dom". 
B ACZNO"CiW7tO= 

nywam garnitury 
66 zł., palta W sł_ 
• w/Mnemi dodatka­
mI. Robota plerw .. o­
rzędna. Krawieo Ka­
mińskI. Naplórkow· 
kiego 6, front I p. 
Broszurę~ 

cą o domowea 
"nacz.nlu slOI 1..,.­
nlozyeh, wysyła oho­
f)'m darmo APTBll 
w LISZKACH. 

lOOO":-W.OOO slp. 
potyczka mc>­

łe kaidy otrz;rmać la 
formaoje be.płatnle 

6-go SIorpnla lO, !rent 
11 p. 





Str. 12. 

Akta sprawy nr. Z. 158·31. 

Wezwanie publiczne. 
Prz;ewodniczl\cy III-go Wydziału Handlowego SlItdu Ok­

ręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 Rozporzl\dzenia Prezy­
denta R z~czypospolitej Polskiej z dn. 23 grudnia 1927 r. o 
zapobiegRniu upAdłl ~ci (Dz. U. Nr. 8/28 r., poz. 20), zawiada­
mia, że firma .O'lID l'o'val'owy wł. Juljusz Rozner. Spadkobier­
cy ", mieSZCZĄC .. się w Lodzi [rzy ul. Piotrkowskiej nr. 98, 
wniosła w dniu l-go -grmlnia 1 !l31 r . podanie do SlItdu Okrę­
gowego w Łodzi o udzielenie jej odroczenia wypłat i że ter­
min do rozpoznania powyższego podania zostal wyznaczony na 
dzień 29 ,rodnia 1931 r., godz. 10 rano, sala nr. m, w gma­
cbn SĄdn Okręgowego w Łodli, Plac Dl\browlkier o nr. 5. 

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć na rozprawę 
sądową, celem udzielenia Sądowi wyjaśnień. 

Wice·Prezes (-) J. KISZMISZJAN 

SI. Sekr · tarz (-) T. CICHECKI. 

Pracownia ortopedyczna 
istno od roku 1886 

St. Lew ińska 
Łódź, ul. Nawrot 3S-a, 

Wyrabia pasy na najwięk,sze i zastarzałe 
przepnkliny brzncha, pępka,pachwiny, n męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Pasy brznszne poope­
racyjne, przeciw obwh,łości - obnitenin to­
łądka na czas cil\iy i po ci f\iy specjalne z 
patentowanego bandaża .Elasta· podług wy­
magań f,gury. Pro"totrzymacz8, gorsetyala 
• BESSINGA " i inne.-Wkładki sprężyno­
we na płaskie stopy. Suspensorja. - Ban­
dat .Elasta" pat. przec1w tyJakom, grnczo­
'łom dla zreformowania i nlzczuplenia zgru-

białej nogi. 

SZKŁO OKIENNE 
orn~mentowe, surowe, matowe oraz szkle­
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkh inspektowe w wielkim wyborze. 

. DZIENNIK ŁQDZKI· 13.xn.31 

PERFUMY 
jak również wszelkiego rodzaju 
kosmetykI .J.~raiowe i za­
graruczne) w wie,.m w y b o r z e 
poJeca Perfumerja : 

J. DRUKIER 
Zawadzka 5, Tel. 175-92, 
UWAGA: Ceny konkurencyjne. 

P-------------------------------~ W roku 1902 wynalazłem przeciw ASTMIE, 'GRUtUCY 
i SUCHOTOM 

powidła ziołowe 
Wynalezione przeze mnie powidła ziołowe, s/łjedynym srodklem 
którym można zapobiec tym chorobom i stosowane S/ł przeciw: 
zapaleniom płuc j oskrzeli, astmie rodzinnej, r6fnego rodza ... 
ju astmie z własnych zaziębień, .kaszlu, kokluszu i t. p. cho­
robom. 3.000 listów dziękczynnych otrzymanych z Polski i za­
granicy od wyleozonych moiemi powidłami ziołowemi, które "ę 

do przejrzenia, świadczII o ich skuteoznośoi. 

STANISŁAW ~L1WAŃSKI. 
(Wynalazca Poyidel Ziołowych) 

Sprzedaje wyłącznie: 
Wytwórnia Powideł Ziołowych Stanisława Śliwańskiego. 

• INDŻ, ul. Brzeziliska 33. • 

-------------------------------------. 
~. 

• 19 
Telel. 162-23 i 22<1-66. 

Pracownia kuii.nierska na miejscu. -
~~~~~~~}ł 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

Plecionki, Tka­
niny, Gazy mie­
dziane do fil­

~~~~~ 
Do akt Nr. 1903/l931. r 

Ogłoszenie. 

trów, Rabitz do robót telonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia I polIca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- Ł6dż, ul, Kilińskiego 167. -

Telefon 191-85. 

Dr. med. 

Mikołaj Bornstein 
powrócił. 

Ordynuje w chorobach kobiecych 
i akuszerji. 

TRAUGUTA 9. od 3-5, tel. 223-06. 

Dr. J. NADEl 
Akuszllrja, choroby kobiece 

Godz. przyjęe od 3-5 i od 7-8 wiecz. 

Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 

== 

Uwaga!!! Uwaga!!! 
Kto życzy sobie mieć dobre, fachowo 

wykonane i artystyczne zdjęcia , n ech 
zwr6ci się do zakładu fotograficznego 

pod firmą 

" 
A R S" 

Łódź, ul. Zgierska Nr. 38 

I 
posiadamy bowiem najnowszą technikę 
fotograficzną. Z powodu zaś kryzysu 
O b n I t Y I i ś m y c e n y na gwiazdkę 

do 5 zł. 
za 6 poczt6wek artystycznie wykonanych 
z portretem 30 X 40 cm. (bez względu 
na pozę, t. j. biust, zdjęcie kolanowe 
lub cała figura .) 

Z powataniem 
Artyst. Zakła d Fotograficzny 

.,ARS" 
ul. Zgierska Nr. 38. 

~llIlIlIllIllIlllIIlIlIllInllllwl.IUlUIlIllIlIlIlIlIUIIIIIIIIIIIII~ 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
JAN RZYYOWSKI, zamieszkały w Lodzi 
przy ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 
1030 U. P . C. ogłaszl, te w dniu 22 gru­
dnia 1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy 111. 6 Sierpnia Nr. 17 odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, należf\cycb do Stefllna .A nger­
steina i składających się z zespołu zg' zebl­
n~go, złożonego z 3 maszyn f .• Josephys 
Erben". oszacowanych nil sumę zł. 600. 

Łódź, duia l) gruduia 1931 r. 
Komornik RZYMOWSKI. 
Do akt 1608 1931 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi, Ignacy Hermanowski zamieszkały w 
Łodzi przy ul. 11 Listopada 37-a na za­
sadzie art. JOaO U. P . C. ogłalza te w 
dniu 30 grudnia 1931 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy ul. Narutowicza 
nr. 47 odb~dzie si~ sprzedat z rrzetar 
gu publicznego ruchomości, należą­
cych do Izraela Chaima Praszkera i skła­
dających si~ z pianina, oszacowanych 
na sumę zł . 460. 

Łódż, dnia 2 grudni II 1931 r. 
Komornik I. Hermanowski. 

Nr_ 87. 

Do akt Nr. '8t 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komo rnik S~du G,odz'klego w Brzezinach. 

LE.);.! ROTHE, z&mieukały w Bn.zlnach, na 
zasadzie art 1030 U. P. C. oęła .. a, że vr dnln 
23 grudnia 1931 r. od golU. 10 rano w Poli­
ku. gm Lipiny, odbędzie się sprzedat z prze­
targu publicznego ruehomo'ci naleźllcych do 
,Ió.efa Loby i skłalBjllcych się z Inwentarza 
tywego, os ... eowanyoh na sumę zł. :>30. 

Brzezioy, dnia 7 grudnia 1931 r. 
Komornik LEO.' ROTHR. 

~--~~----~~~---------

Komornik S"du Grodzkiego w Bnezinach 
LEON ROTHR, zamleszk. w Brzezinach, na za 
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza. że w dnin 
23 grudnia 1931 r. od godz. 10 rano w Ja­
roszkach, gm. Lipiny, odbędzie się sprzedaż 
przetargu publlcznego ruchomości, należ/ł­
cych do Henryka Kw iatkowskiego i składaj/ł­
cych się z Inwenlarza żywego, oszacowanych 
na sumę z ł. 560. 

Brzeziny, dniA 5 grud nia 1931 r. 
Komornik L. ROTHI!. 

Do aktNr.3~ 

OO' loszenie. 
Komornik S/łdu Grodzkiego w B .... inacb 

LEON ROTHR, zamieszkały w Brzezinacb, na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza. że ." dniu 
23 grudnia 1931 r. od godz. 10 rano w Wltko­
wlcaoh gm. Lipiny, odbędzie się oprzedaż z 
przetargu publi""ne~o ruchomości naleźllcych 
do Władysława Wojdala i I sldadaJ/łcych się 
z dwóch krów i wozu, oszacowanych na sumę 
zł. iMO. 

Brzeziny, dnia 2S listopada 19S1 r. 
Komornik LEON ROTHB 

Do akt tir. 116i 1931 r 

Oglo szenie. 
KOJ;llornik S~du Grodzkiego w ŁoIUI STB­

FAN GORSKI, zamieszkały w Łodzi pnf uli"y 
Sienkiewicza nr. 9. na zasadzie art. 1030 U. 
P: C. ogłasza. ŻI w dniu 22 grudnia 1931 
r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Połud­
niow.j Nr. 26, odbędzie aię I~r .. daż z pr .. -
targu llublicznego ruchomosci, naleill.ych 
do Janiny Fiszer I Kazimierza Flsz.ra Ilkla­
daJllorch się z książek, oszacowanych na IU-

mę zl. 560·1 • 
Łódź, dnia 2 grudnia 1931 r: 

Komornik S. GORSKI. 

Do akt Nr. E. 93 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik S/łdu Grodzkiego w Łodzi LEON 

WĄSOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Narutowioza nr. lO, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. og łasza, ~e w dniu 28 grudnia 1931 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Coglel­
nlanej nr. 47 odbęd.le się sprzedaż z przetar­
gu publicznego '·\l.chomości, należ/łoych do 
fi rmy .B-cib· huk i J"kób Kon" I składaj,,­
cych się z mebli, oszacowanych na sumę 
zł. 550. 

Łódź, dnia II grudnia 1031 r. 
Komornik L. Wt\SOWSKL 

Do akt Nr. B. IS6g 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik S/łdu Grodzkiego w Łodzi, STANI­

SLA W DULKOWSKI, zamleszkały w Łodzi, przy 
Al.! Maja Nr. 34, na zasadzie . art. 1030 U. P. C. 
oglasza, że w dniu 22 j(rudn,a 103.1 r. od g. 
10 ranO w Lodziprzyul.Śr6dmlejskiej 38odbę­
dzie SIę sprzedaż z przetargu publio.nego ru­
chomości należllcych do Stanisława Jaslu­
kiewicza i składających się z mebli, patelo­
DU i maszyny do szycia firmy . Singer-, o­
szacowanych na sumę zł. 710, 

Łódź, dnia 5 grudnia 1931 r . 
. Komornik DULKOWSKI. 

Ogłoszenia drobne 
Bituterję 

zegarki na raty, ceny 
gotówkowe p o le c a 
"Preciosa- Piotrkow­
k. 123 w podwórzu: 

GetryPar~SOI. ku 
pic lub na­

prawie najkorzy"tolej 
w pracowni Kadyń­
skIego, Piotrkowska 
n.T. 82 w pod~ 

Obiady 
smaczne i tan10 wy­
daje II Listopada ~O, 
11 wejście 18, parter. 

Pokój dla paD lub 
panów do wynaJę­

cia. Wiadomość: uIfca 
II Listopada 20, II w 
m. 18: parter. 

Młody bogaty in­
teligentoy ka­

waler z prowincji po­
szukuje Łf\ drog/ł 
przystojnej kultural­
nej panny w · celu 
matrymonjalnym. -
Oferty sub .Solldny· 

Z powodu wyjazdu 
jest do od.tl\pie­

n1a część kina. Zgło­
szenia Pomorska S9 
od godz. 5-7 wiecz. 

PokÓj do w1,Dajęcla 
Wfadomosć: ulica 

Ogrodowa 26, 11 sieli, 
m.8 . 

In tellgentnych, wy­
mownych akwizyto­

rów poszukuje biuro 
.Sfinks·, Gł6wna 9. 

......... e- "'I[T -~"'-'""""~eń.: Za wiersz mLlimetrowy I-łamowy (4 łamy): przed tekstem I w tekście 60 gr., za tekstem I komunikaty iO gr. n.kro-
""'" .&.JI..J -~ 01_..".,___ logi - 30 gr., zwyczajne za I wiersz milim, .(strona 8 łamów) 12 gr •. ogłoszenia dr~bn. 12 gr., za wyraz naj:nrnejaze 

UffiU_IIlUUUllillIIIIIIIIUUUBUIUllllUlllftIIIIHUIIIIUIIUIUlnUllUlllUllUll1 zł. 1.20, dla poszukuJ/łcych pracy I~ gr., naJm~lej .. e ogłoszenie ~ zł. - Ogłoszema zamiejlcowe o 30 proc. drohj, m IR firm zagranlcznyah o 100 proc. drozeJ. Za term mowy druk ogłoszen, komunikatów I ollar adminlstraoja nie odpowiada. 
C e n'y p r e n u m e ... t y: miesięcznie w Łodzi zł. 3.00, na prowincji d . 5.10, za odnoszeni. do dom n iD gr. - Prenumeratę przerwać można tylko l-go i I~go każdego miool~",,-

lłedaktor: Józef Przy bylski. Za wydawnictwo: Edmund Błatewski. Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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